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B E Z P A R T Y J N E  P O L S K O  - K A T O L IC K IE  P IS M O  L U D O W E .

O  —  _ _  • W  e k tp e d . m ie a ię o B n ie 7 9  gr. x o d a o s a e -
T rz e a  p ia ia  ■ n ie m  p r« i p o o tę 2 1 g r . w ię c e j. W  w y  

'w /t.u h n to p rM w id n a a y o h , p r« y w s tn y m a n łu p rx e d » Ię b 4 o r» łw a , 

< « ie n ia p ra c y , p rz e rw a n ia k o m u n ik a c ji, a b o n e n t n ie m a p ra w a  

fe iła d  p o a a te n n ia o w y o h  d o a ta re z e d  g a s e ty , lu b  a w ro tu  c e n y  a b o n a - 

w e n tu . Z a  d z ia ł o g ło s z e n io w y R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . R e d a k to r  

B c s j^ m u je  o d  1 8 -1 2 . N a d e a ła n y c h  a  n ie  z a m ó w io n y c h  re k o p ia ó w  R e - 

d a io ja  n ie  iw ra c a  i n ie  h o n o ru je . R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  u l. M ic k ie - 

w ie n a 1 . T e le fo n  8 0 . K o n to c z e k o w e P . Ł  O . P o z n a ń 2 0 4 ,2 5 2 .

Swniennem wykonywaniem obowiątkówiRQPONMLKJIHGFEDCBA 

budujemy oUną Ojcxyxn^!

f ln łn C T n n ia 1 Z a o g to s z . p o b ie ra c ię o d w ie rs za bu l  (i 
u y iu s z e n ia . U m .) W  g r ., n  re k la m y n a  a tr . 4-I»l  w  

w ia d o m o ś c ia c h p o to c z n y c h 8 0 g r . n a  p ie rw s z e j s tr . 5 0 g e . R a b a tu  

u d z ie la  s ię p rz y  e z ę a te m  o g ła s z a n iu . .G ło s W ą b ra e s k f* w y a h e d ii 

trz y  ra z y  ty g o d n . i to : w p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę i p ią te k . P ra y S u ło ­

w e m  ś c ią g a n iu  n a le ż n o ś c i ra b a t u p a d a . D la  s p ra w  s p o rn y c h fe s t 

w ła ś c iw y  S ą d  w  W ą b rz e ź n ie . —  Z a te rm in o w y d ru k , p rz e p is a n e  

m ie js c e o g ło s z e n ia a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a . W rd a w n ie tw o  

z a s trz e g a s o b ie  p ra w o  n ie p rz y ję o ia  o g ło s z e ń  b e z p o d a n ia  p o w o d ó w

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek dnia 27 kwietnia 1933 r.
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I Rok XIII

Kłamstwa von Rosenberga Z kraju straszliwego terom
przygwożdżone!

L O N D Y N . Szef w ydziału  zagranicz­

nego partji narodow o - socjalistycznej 

ven R osenberg udzielił przed kilku dnia­

mi w yw iadu prasie H earsta, w którym  

m . in , ośw iadczył, jakoby dostęp Polski 
do morza stworzony został w czasie prac 

konferencji pokojowej w Paryżu na pod 

stawie sfałszowanych map, udzielonych 

przez Polaków Amerykanom.

Jako dow ód  kłam liw ości pow yższych  

tw ierdzeń, korespondent Pata  w  L ondy ­

n ie m a m ożność opublikow ania ośw iad­

czeń lorda H ow arda, b- am basadora  

brytyjskiego w W aszyngtonie, który w  

czasie rokow ań pokojow ych był przed ­

staw icielem bryty jsk iego m inisterstw a  

spraw  zagranicznych  w  kom isji ustalają­

cej granice polsko-niem ieckie, w yłonio-

nej przez konferencję pokojow ą.

L ord H ow ard ośw iadczył, że kom ’sja  

ta , w której rzeczoznaw cy bryty jscy , 

francuscy i am erykańscy pracow ali w  

całkow itej harm onji i zgodzie, nie opie­
rała swych prac bynajmniej na mapach 

i statystykach polskich, lecz przeciwnie 

na oficjalnych źródłach niemieckich. 
Podstaw ą do decyzji był przedew szyst-  

kiem urzędow y niem iecki spis ludności 

z r. 1911, ogłoszony w  niem ieckim  ,,G e- 

jneinde - L exikon“ w  r, 1912, w którym  

ludność niemiecka na obszarze Pomorza 

Polskiego ustalona była na 44 procent, 
« więc tworzyła wyraźną mniejszość.

Pow yższe ośw iadczenie lord H o­

w ard złożył również publicznie dwu­
krotnie- R az na zebraniu dyskusyjnem  

tow arzystw a A nglo-Polskiego w L ondy ­

nie, po odczycie znakom itego historyka  

w  R yoal Insty tu t for Foreign A ffairs w  

L ondynie po odczycie b. posła polskiego  

w  W aszyngtonie p. C iechanow skiego,

L ord H ow ard podkreślił na obu tych  

zebraniach , że jako jeden z tych którzy  

brali udział w  w ytknięciu granic polsko-  

niem ieckich , m oże w sposób autoryta­

tyw ny zapew nić, że kom isja, w której 

w spółpracow ał, pow zięła sw ą decyzję  

niezależnie od jak ichkolw iek w pływ ów  

zew nętrznych i po bardzo sum iennem  

przestudjowaniu wszystkich urzędowych 

danych niemieckich, na których prace 

komisja oparła.
Pow yższe ośw iadczenie lord H ow ard  

potw ierdził rów nież później korespon ­

dentow i Pafa w  L ondynie,

Zamiast węgla - broń 

Nielegalny transport broni z Włoch 

do Węgier
PR A G A . „N arodni L isty“ dono ­

szą o now ym nielegalnym transpor­
cie broni z Włoch do Węgier, na któ ­

ry składają się głów  nie tanki i samo­
chody pancerne.

T ransport ten został skierow -any  

rzekom o do W ęgier drogą okólną  

przez W arnę.

D ziennik szczegółow o opisuje spo ­

sób, w  jak i starano się ukryć trans­
port broni. R ząd  budapeszteński m iał 

rzekom o zaw iadom ić  kom isję  m iędzy ­

narodow ą na D unaju , że W ęgry o- 

trzym ają z A zj M niejszej znaczny

B E R L IN . Francuski am basador 

Francois Poncet otrzym ał polecenie  

in terw enjow ania u rządu R zeszy w  

spraw ie aresztow ania w  T rew irze o- 

byw atela francuskiego Sm irnoffa.

W  dniu 17. bm . Smirnoff napadnię­
ty został przez niemca i dotkliwie po­
bity. Napastnik nie został aresztowa­
ny, a przeciw nie w  w ięzieniu osadzo ­

no rannego Sm irnoffa, chociaż papie­

ry jego były w  porządku. Pom im o  

protestów Sm irnoffa nie pozwolono 

mu na porozumienie się z konsulem 

francuskim w Trewirze.

B E R L IN . Z H am m  donoszą, że  zna ­
leziono tam  dwóch zabitych robotni­
ków, którzy otrzymali śmiertelne ra­
ny w głowę. Spraw ’cow  nie w ykryto .

transport w ęgla dla w yrobu gazu. W  
tym  celu przed sześciom a tygodnia ­
m i udała się do T urcji, pod kierow ­
nictw em  dyrektora gazow ni w  B uda ­
peszcie, specjalna kom isja. T ow arzy­
szył jej jednak w  tajem nicy  delegat 
m inisterstw a H onw edów 7 .

T ransport w ęgla w istocie przy ­
był z M ałej A zji do B ułgarji ale na  
okręty na D unaje w raz z w ęglem  za­
ładow ano m aterjał w ojenny, pocho­
dzący z W łoch, zapakow any w w iel­
kich skrzyniach , które przykryto  
w ęglem .

W L uebben zastrzelony został przez  
strażnika kolejow ego  jeden robotn ik .

D ochodzenia w  toku.
E SSE N . W ychodzący w W estfał- 

ji dziennik polski „N aród ” donosi o  
dalszych zamykaniach kursów pol­
skich przez władze niemieckie. — W 
L intfort w łaściciel lokalu , w którym  
odbyw ały się kursy w ym ów ił T o  w . 
Szkolnem u lokal, pow ołując się na  
stanow isko zarządu  m iasta.

N adburm istrz D uesseldorfu w y ­
m ów ił bez podania pow odów  lokal, w  
którym  -odbyw ały się kursa, a bur­
m istrz w  G elsenkirchen odm ów ił u- 
dzielenia lokalu na kursy .

D otychczas, jak podaje „N aród“ , 
siedem kursów języka polskiego musi 
przerwać swą działalność wobec sta­
nowiska magistratów, rządzonych 
przeważnie przez hitlerowców.

N ależy dodać, że lokale zajm ow a­
ne  na  kursa były  opłacane przez  T ow . 
Szkolne i nie w ym agały żadnych  
św iadczeń ze strony niem ieckich  
w ładz kom unalnych.

BISKUP NICEJSKI POTĘPIA 

GWAŁTY HITLEROWCÓW.

N IC E A . B iskup nicejsk i ks. R e- 
m ond w ygłosił kazanie, w  którem  po ­
tęp ił prześladow anie żydów  w  N iem ­
czech, uw ażając zjaw isko to za w y ­
raźne barbarzyństw o. K azanie sw e  
biskup zakończył następującą  uw agą: 
w ychow ani w  cyw ilizacji chrześcijań ­
skiej, w yrażam y nasze w spółczucie  
prześladow anym  żydom .

—:o:—

STRASZNY NAPAD BANDYTÓW.

Ojciec św. przyjmował 6 tysięcy 
pielgrzymów dziennie

Cita del Vaticano. W ciągu dni św ią­
tecznych O jciec św . przyjm ow ał około  
6.000 osób dziennie bądź na audjencjach  
specjalnych, bądź na zbiorow ych. T o też  
»ależy podkreślić w yróżnienie  pielgrzym  
ki polskiej „O drodzenia* ', do  której przy ­
łączyli się członkow ie kolonj  i polskiej w  
R zym ie oraz osoby, przebyw ające czaso­
w o w  sto licy W łoch, a przybyła z Pol­
ski, w  ogólnej liczbie 400 osób.

Pom im o pracow itego dnia Pius X I 
niety lko znalazł parę słów  dla poszcze­
gólnych pielgrzym ów  ,lecz w ygłosił dłu ­
gie i serdeczne przem ów ienie, kilkakrot­
nie podkreślając sw ą żyw ą radość, że  
ukochana przezeń Polska, z którą tak  
żyw e łączą G o w ęzły , tak  licznie jest re­
prezentow ana już w  początku R oku Ju ­
bileuszow ego.

RZEŹNIKU - HITLERZE!

L O N D Y N . Policja aresztow ała o- 
sobnika, który w rannych godzinach  
rozbił butelką szybę w oknie ambasa­
dy niemieckiej. B utelka zaw ierała  
kartkę z papieru z napisem : „Rzeź- 
niku — Hitlerze, przekroczyłeś wszel­
kie granice!“

N a dom Juljana L utra w kol  on  j  i 
Janin , pow . chełm skiego napadło kil­
ku bandytów, którzy zabili dziecko 
Lutra i zdemolowali mieszkanie. Prze­
chodzący w łaśnie patro l policyjny  
rozpoczął w alkę z bandytam i. W  w y ­
niku obustronnej strzelaniny dw aj 
bandyci zostali ciężko ranni i prze­
wiezieni do szpitala.

Na rewizję granic 
Polacy odpowiedzieliby armatami

Dziennik węgierski o Polsce
r ___

Śmierć ks. arcybiskupa Wałęgi
Kraków. W klasztorze 00. R edem o-  

torystów w T uchow ie koło T am ow a  
zm arł po krótk iej i ciężkiej chorobie ks. 
biskup L eon W ałęga.

Z m arły urodził się 25 m arca 1859 r- 
w M oszczenicy . Po ukończeniu stud  j ów  
w e L w ow ie i R zym ie otrzym ał św ięcenia 
kapłańskie  w  r. 1883. Z ajm ow ał stanow i­
sko profesora teo logji na U niw ersytecie  
L w ow skim .

K onsekrow any na biskupa w  r. 1901. 
Z m arły był kaw alerem  orderu „Polonia  
R estitu ta". Przed kilku tygodniam i zm ę­
czony pracą usunął się od zarządu dje- 
cezją i zam ieszkał w  klasztorze tuchow - 
skim .
Pogrzeb odbył się dziś rano.

B U D A PE SZ T . „Pester L loyd” za­
m ieszcza artykuł w stępny p. t.: „R e­
wizja a rewizja", w  którym  pow ołu ­
je się na artykuł m inistra M atuszew ­
skiego w „G azecie Polskiej” z dnia  
15 kw ietn ia p. t. „Praw dziw a staw - 
ka“ . C ytując ustępy artykułu  „Pester  
L loyd“ pisze, iż Polacy na rewizję 
swych granic odpowiedzieliby arma­
tami.

M inister M atuszew ski — pisze  
dziennik — przyjaciel W ęgrów —  
m iał na m yśli Pom orze i G órny  Śląsk .

D ziennik analizu jąc trudności, ja ­
kie napotykają dążności rew izjoni­
styczne N iem iec, pisze, iż Węgry je­
dnak nie tracą nadziei na realizację 
swych własnych słusznych dążności 
na innej coprawda niż Niemcy dro­
dze, a m ianow icie w ykazując, iż po ­
m im o sw ej słabości potrafią w  chao ­
tycznym św iecie być osto ją pokoju  
na zew nątrz, a w  w ew nętrznych sto ­
sunkach osto ją rozsądku, porządku, 
poszanow ania praw a i rów ności w szy ­
stk ich obyw ateli.
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K S . P R Y M A S  U D Z I E L IŁ  S A K R Y  

B I S K U P I E J  W  R Z Y M I E .

C IT T A  D E L  V A T IC A N O . W  n ie ­

d z ie lę , d n ia  2 3 . b m . J . E . K s . K a rd y n a ł  

P ry m a s A u g u s t H lo n d d o k o n a ł k o n ­

s e k ra c ji n o w e g o b is k u p a k s . J ó z e fa  

C o g n a ta , r e k to ra  s a le z ja ń s k ie g o  k o le -  

g ju m  N S e rc a P . J e z u s a , k tó ry  z o s ta ł  

m ia n o w a n y o rd y n a t ju sz e m  d ie c e z j i  

B o v a  w  K a la b r j i . P o  k o n s e k ra c j i s tu ­

d e n c i k o le g ju m s a le z ja ń s k ie g o u c z ­

c i l i k s . K a rd y n a ła H lo n d a w y k o n a ­

n ie m  p o d d y r . O . J a n a M a z e rs k ie g o  

s z e re g u  p ie ś n i , m ię d z y  in n e m i h y m n u  
p o ls k ie g o  d o  Ń M a rji P . z  X V I w ie k u .

— o —

K Ł O P O T Y  P O L I  N E G R I .

N O W Y  Y O R K . P o la  N e g ri p rz e d  

o d ja z d e m  d o  E u ro p y  z a ła tw iła  p o  w ie  

lu k ło p o tl iw y c h p e r tra k ta c ja c h  z a ­

ta rg  s w ó j z  w ła d z a m i p o d a tk o w e m i i  

z a p ła c i ła  d o d a tk o w o  n a  ż ą d a n ie  ty c h ­

ż e , 7 0 .0 0 0  d o la ró w ty tu łe m  p o d a tk u  

d o c h o d o w e g o . P o la N e g r i z a p ła c ić  

m u s ia ła  ró w n ie ż  2 0 .0 0 0 d o la ró w  o d ­

s z k o d o w a n ia p e w n e m u k o n c e rn o w i  

f i lm o w e m u  w e F ra n c ji z a  z e rw a n ie  

z  n im  u m o w y . P o w o d e m  z e rw a n ia  b y ­

ło  ż ą d a n ie  f i rm y , a b y  P o la  N e g r i w y -  

s t tę p o w a ła  w  ro l i , w y m a g a ją c e j z b y t ­

n ie g o  o b n a ż a n ia  k s z ta ł tó w .

„ N I E  D A M Y  Z I E M I ! “

2 0 .0 0 0 O S Ó B W  K R Ó L .  H U C I E  

P R O T E S T U J E .

K R Ó L . H U T A . W  d n iu  2 3 . b m . o d ­

b y ła  s ię o lb rz y m ia  m a n ife s ta c ja  s p o ­

łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o p rz e c iw k o  z a ­

k u s o m  n ie m ie c k im  n a  g ra n ic e P o ls k i  

i b a rb a rz y ń s tw u b o jó w e k n ie m ie c ­

k ic h , s to s o w a n e m u  w o b e c  P o la k ó w  w  

N ie m c z e c h .
W  m a n ife s ta c j i w z ię ło  u d z ia ł o k o ­

ło  2 0 ty s ię c y  o s ó b . R e p re z e n to w a n e  

b y ły  w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je b e z ró ż ­

n ic y  p rz e k o n a ń  p o li ty c z n y c h . M a n i­

f e s ta c ja m ia ła p rz e b ie g p o w a ż n y  i  

s p o k o jn y . P o p rz e m ó w ie n ia c h u -  

c h w a lo n o  s z e re g r e z o lu c y j , a m . in  

d o m a g a ją c ą  s ię  u tw o rz e n ia  je d n o li te ­

g o  f ro n tu  p o ls k ie g o  n a  Ś lą s k u .

—o—

T R A G IC Z N A  Ś M I E R Ć  K S I Ę D Z A

L U B L IN . N a s z o s ie W a rsz a w a —  

L u b lin  w  p o b liż u  G a rw o lin a , w  c z a ­

s ie  p rz e ja ż d ż k i n a  ro w e rz e  z o s ta ł z a ­

b ity  p rz e z a u to b u s p a s a ż e r s k i , id ą c y  

z  W a rsz a w y  d o  L u b lin a , k s . J a n  K ru p ­

k a , w ik a r ju s z  z  S o b o le w a . S z o fe ra  a -  

r e sz to w a n o .

„ H a k e n k r o jc *  to  s w a s ty k a , 
u k r a d z io n y i s p o n ie w ie r a n y p r z e z h i t le r o w c ó w  z n a k  

n a s z y c h s ło w ia ń s k ic h p r a o jc ó w

Zlot b. oficerów

N ie w s z y sc y  je s z c z e w ie d z ą o te rn ,  

ż e t . z w . h a k e n k ro jc " , z n a k u ż y w a n y  

p rz e z h it le ro w c ó w , n ie je s t b y n a jm n ie j  

p o c h o d z e n ia g e rm a ń s k ie g o . Z n a k  ó w  to  

s ta ro in d y jsk a , a z a ra z e m  s ta ro s ło w ia ń ­

s k a s w a s ty k a , z n a k  o g n ia - Z n a k  te n  h it ­

le ro w c y  u k ra d l i i s p o n ie w ie ra l i . N ie  p o ­

r a ź p ie rw sz y  w  d z ie ja c h p o n ie w ie ra ją  

N ie m c y s z a n o w a n e , c e n io n e z n a k i .  

W s z a k  k rz y ż a c y  p o h a ń b il i i s p o n ie w ie ra  

l i z n a k je s z c z e b a rd z ie j c e n n y , z n a k  

c h rz e ś c i ja ń s tw a , k rz y ż C h ry s tu s o w y , Z e  

z n a k ie m  k rz y ż a  n a  p ie rs ia c h , z e  z n a k ie m  

m iło śc i c h r rz e ś c ija ń s k ie j u p ra w ia l i n ie ­

m ie c c y  k rz y ż a c y  s w e z b ó je c k ie , p e łn e  

b a rb a rz y ń sk ie g o  o k ru c ie ń s tw a w y p ra w y  

n a  z ie m ie  s ło w ia ń s k o -p o lsk ie ,

Ż e la z n y  k rz y ż w z ię ty  z k rz y ż a c k ic h  

p ła sz c z ó w  p rz e z n o w o c z e s n y c h N ie m ­

c ó w  w  r , 1 9 1 4 d o p ro w a d z ił d o  te g o , ż e  

c a ły ś w ia t c y w il iz o w a n y z m o b il iz o w a ł  

s ię  p rz e c iw  p o c h o d o w i „ H u n ó w “ .

W o ju ją c y  o b e c n ie h it le ry z m  u k ra d ł  

r e l ig i jn y  z n a k  s ta ry c h  S ło w ia n , s w a s ty ­

k ę  i p o n ie w ie ra  ją  b a rb a rz y ń sk ie m i c z y ­

n a m i. S w a s ty k a , d z iś u ż y w a n a p rz e z  

h it le ro w c ó w , z d o b iła p o s ą g i b ó s tw  s ło ­

w ia ń s k ic h : D a ż b o k a , S w a ro g a , P e ru n a  

i Ś w ia to w id a , W  n a s z y c h T a tra c h d o  

d z iś d n ia  s p o ty k a s ię z n a k  s w a s ty k i n a  

g ó ra ls k ic h  s o s rę b a c h  (g łó w n a  b e lk a , p o d  

t r z y m a ją c a  s tro p  c h a ty ) . D o w ó d c a p u ł ­

k ó w  p o d h a la ń s k ic h , g e n e ra ł i p o e ta w  

je d n e j o s o b ie , a  z a ra z e m  je d e n  z  w o d z ó w

r e g jo n a l iz m u  p o ls k ie g o , A n d rz e j G a lic a ,  

z n a k  s w a s ty k i ju ż  w  r , 1 9 2 0  u m ie śc i ł n a  

k o łn ie rz a c h  s w y c h  p o d h a la ń sk ic h  ż o łn ie  

r z y .
W c z e śn ie j je s z c z e , b o  w  1 9 1 5  r - 4 - ty  

p u łk L e g  jo n ó w  p rz y ją ł s w a s ty k ę ja k o  

s w ą o d z n a k ę p u łk o w ą . T e n r e n e sa n s  

s w a s ty k i w  P o lsc e z a is tn ia ł ju ż w te d y ,  

g d y  H itle ro w i o  je g o  ru c h u  n a w e t s ię  n ie  

ś n i ło .
H itle ro w c y  ja k o  g o d n i  n a s tę p c y  r a u b -  

r i t te ró w  i ty c h  k tó rz y  n a z w ę  „ P ru sa c y  ‘ 

s k ra d li w y tę p io n e m u  s z c z e p o w i s ło w e ń ­

s k ie m u , s k ra d l i d z iś ś w ia tu  s ło w e ń s k ie ­

m u  je g o  s ta ro ż y tn y  z n a k  o g n ia  i p o n ie ­

w ie ra ją  g o  w  b ru d n e j ro b o c ie  p o d p a la n ia  

ś w ia ta .

S w a s ty k a z c h w ilą ro z p o c z ę c e s ię  

n ie m ie c k ie g o  , ,D ra n g  n a c h  O s te n “ u s tę ­

p o w a ła z e ś w ia te m s ło w ia ń sk im n a  

w s c h ó d k u ru b ie ż o m  p o la ń sk im  i d z ie ­

d z in o m  d z iś z a m ie sz k a ły m  p rz e z P o la ­

k ó w .
J e s z c z e  d z iś n a  c m e n ta rz y s k a c h  S ło ­

w ia n , n a w y s p ie R u g ji , z n a k s w a s ty k i  

s p o ty k a m y . N is z c z y li te  ś la d y  s ta re j s ło -  

w e ń sz c z y z n y  p o p rz e d n ic y  H itle ra , D z iś  

z a ś  h it le ro w c y  p y s z n ią  s ię  ty m  s k ra d z io ­

n y m  z n a k ie m , le c z  b e z c z e s z c z ą g o  z a ra ­

z e m  s w e m i b e s tja ls k ie m i p ra k ty k a m i.

T o  te ż  z  te g o  m ie jsc a  n a le ż y  s ię  u p o ­

m n ie ć  o  h o n o r p o n ie w ie ra n e g o  p rz e z  h it ­

le ro w c ó w  z n a k u  s w a s ty k i ś w ię te g o  g o d ­

ła n a s z y c h s ło w ia ń sk ic h  p ra o jc ó w .

U K O R O N O W A N E  M O N A R C H J Ą !

s k a r ż a n iu  N ie m ie c o w y w o ła n ie w o j ­

n y  ś w ia to w e j .

M a jo r  H a k e d o m a g a ł s ię , a b y d e­

le g a c ja n ie m ie c k a w y s u n ę ła n a k o n ­

fe r e n c j i  r o z b r o je n io w e j  s p r a w ę p r z y ­

z n a n ia N ie m c o m  lo tn ic tw a  w o js k o w e­

g o . Z lo t  p r z y ją ł  r e z o lu c ję p o d k r e ś­

la ją c ą , ż e d z ie ło o d r o d z e n ia N ie m ie c 

u k o r o n o w a n e m u s i b y ć p r z e z p o w r ó t  

m o n a r c h j i p o d b e r łe m  H o h e n z o l le r­

n ó w . W y s ła n o d e p e s z e h o łd o w n ic z e 

d o b . c e s a r z a o r a z d o p r z e d s ta w ic ie l i 

d o m ó w  p a n u ją c y c h w  N ie m c z e c h .

— ;o : —  

O D R O D Z O N E  D Z IE Ł O  M U S I  B Y Ć

B E R L I N . O d b y ł s ię fu  z lo t o r g a - 

n iz a c y j b . o f ic e r ó w n ie m ie c k ic h , n a  

k tó r y ,  b . C E S A R Z  W I L H E L M  n a d e­

s ła ł T E L E G R A M  p o w ita ln y .

N a o tw a r c ie p r z y b y ły d e le g a c je 

z w ią z k ó w k o m b a ta n tó w , S ta h lh e lm u , 

o r g a n iz a c y j o jc z y ź n ia n y c h o r a z s z e­

r e g g o ś c i h o n o r o w y c h z S Y N E M  b y łe ­

g o C E S A R Z A  K S . E I T E L E M  F R Y D E ­

R Y K I E M  n a c z e le .

P r z e w o d n ic z ą c y z lo tu  g e n e r a ł W a ­

c h te r w y r a z i ł  p o d z ię k o w a n ie k a n c le­

r z o w i H it le r o w i  z a to , ż e n a u r o c z y ­

s to ś c ia c h p o c z d a m s k ic h w y s tą p i ł w  

o b r o n ie b . c e s a r z a i p r z e c iw k o o -

b y ć  w  B e r l in ie  w  ro k u  1 9 3 6  X  O lim p  ja ­

d y  d o  in n e g o  k ra ju .

A m e ry k a n ie  p ro je k t s w ó j m o ty w u ją  

te m  iż z e w z g lę d u n a  o b e c n e p o g ro m y  

w  N ie m c z e c h  s p o r to w c y  in n y c h  k ra jó w  

m o g lib y b y ć n a ra ż e n i n a s z y k a n y - P re ­

z e s A m e ry k a ń s k ie g o  K o m ite tu ,O lim p ij­

s k ie g o o ś w ia d c z y ł iż ig rz y s k a o lim p ij ­

s k ie  n ie m o g ą  s ię o d b y ć w  k ra ju  k tó ry  

ta k  r a ż ą c o  le k c e w a ż y  o lim p ijs k ą  z a sa d ę  

ró w n o śc i w s z y s tk ic h  r a s i n a ro d o w o ś c i 

P o g lą d  A m e ry k i d o z n a j  e  p o p a rc ia  k ilk u  

in n y c h p a ń s tw . S y tu a c ja je s t d o ś ć p o ­

w a ż n a b o b e z u d z ia łu A m e ry k i k tó ra  

d o s ta rc z a n a jw y ż s z ą k la sę s p o rto w c ó w  

ig rz y s k a  w y g lą d a ły b y  b . b la d o .

WYSTAWA TURYSTYKI W ODR EJ

W WARSZAWIE.

K lu b  W io ś la r sk i , ,W is ła “ w  W a rsz a ­

w ie z o rg a n iz o w a ł p rz y  w y d a tn e j p o m o ­

c y  P a ń s tw . U rz ę d u  W , F , i P , W ,, a  p o ­

n a d to p rz y w s p ó łp ra c y z o d n o ś n e m i  

Z w ią z k a m i S p o r to w e m i (k a ja k o w y m ,  

w io ś la r sk im , Ż e g la r s k im  i td  ) w y s ta w ę  

„ T u ry s ty k i W o d n e j  “ p o d  h a s łe m  „ S p o r -  

I ty  W o d n e  to  r a d o ść  ż y c ia "  w  W a rs z a w ie  

!u l . B a g a te la ,

W y s ta w a  o b e jm u je  w s z y s tk ie  o d d z ia ­

ły  tu ry s ty k i w o d n e j t j . w y k re s y  ro z w o ­

ju  tu ry s ty k i , p la n y  p o ls k ic h  d ró g  i te r e - i  

n ó w  s p ła w n y c h d la s p o r tu w o d n e g o ' 

s p rz ę t i ta b o r w io ś la rs k i , ż e g la r sk i , a  w  

s z c z e g ó ln o ś c i ta b o r k a ja k o w y , w s z e lk ic h  

n a jn o w s z y c h  k o n s tru k c j i , z e s p e c ja ln y m *  

u w z g lę d n ie n ie m  w y ro b ó w  p ro d u k c ji k ra  

jo w e j .

S łu s z n ie  n a z w a n ą z o s ta ła o n a p rz e z  

n a s z ą  p ra sę  s p o r to w ą  „ Ś w ię te m  d la  w s z y  

s tk ic h , k tó ry m  s p o r ty  w o d n e  le ż ą  n a  s e r ­

c u "  a  z o rg a n iz o w a n e  w  s to l ic y  p a ń s tw a ,  

p rz e m a w ia  z a  p o w a g ą  i p o trz e b ą  p ro p a ­

g a n d y  s p o r tó w  w o d n y c h , ja k o h a r tu ją ­

c y c h  w o lę  i w y ra b ia ją c y c h  tę ż y z n ę .

N ie w ą tp l iw ie „ Ś w ię to " to  n ie o d b ę ­

d z ie  s ię  b e z  w s p ó łu d z ia łu  w s z y s tk ic h  z a ­

in te re s o w a n y c h k lu b ó w  i o rg a n iz a c y j z  

c a łe g o  P o m o rz a m a ją c y c h  w  s w y m  p la ­

n ie s p o r ty  w o d n e , c o w y ra z ić b ę d z ie , 

m o ż n a p rz e z ta m t. u rz ą d z e ń ró ż n y c h  

k lu b ó w .

N a  w y s ta w ie  te j p o w a ż n e  m ie jsc e  z a j  

m u  je  s p rz ę t k a ja k o w y  w y s ta w io n y  p rz e z  

n a s z e  w a rsz ta ty  p rz y  S z k o le R z e m io s ł  

w  A le k sa n d ro w ie K u ja w s k im , c o ty m  

w ię c e j w in n o  b y ć p o w o d e m  z a in te re s o ­

w a n ia  s ię  w y s ta w ą  l ic z n y c h  r z e s z  c z ło n ­

k ó w  u p ra w ia ją c y c h  p rz e p ię k n e  s p o r ty  a  

d o ty c h c z a s je s z c z e  n ie  z rz e s z o n e .

T r a g e d ia p s a p o u t r a c ie s z c z e n ią t
P is m a  n ie m ie c k ie  ro z p is u ją  s ię o  n ie ­

z w y k ły m  w y p a d k u , ja k i w y d a rz y ł s ię  w  

m ie js c o w o ś c i A c h e n k irc h e n u  p e w n e g o  

w ła ś c ic ie la z ie m sk ie g o . W ła śc ic ie l te n  

z a jm u je  s ię  h o d o w lą  r a so w y c h  p s ó w .

M ię d z y  s w ą  p s ia rn ią  m ia ł te ż  ś l ic z n ą  

s u c ż k ę z r a s g o ń c z y c h k tó ra n ie d a w n o  

w y d a ła n a ś w ia t s z c z e n ię ta - W ła ś c ic ie l  

p rz e k o n a w s z y s ię ż e to  ja k ie ś o k ro p n e  

m ie sz a ń c e , p o s ta n o w ił z g ła d z ić je s to p ­

n io w o , p rz y p u s z c z a ją c , ż e  m a tk a  ła tw ie j  

to  z n ie s ie , n iż  g d y b y  je j o d  r a z u  z a b ra ­

n o  w s z y s tk ie  p s ia k i .

G d y b ie d n e j p s in ie z a b ra n o s z ó s te  

s z c z e n ię , p o s m u tn ia ła  b a rd z o  n ie  c h c ia -  

ła  n ic  je ś ć  i ty lk o  b ie g a ła  w ę s z ą c p o  c a ­

ły m  g o s p o d a rs tw ie . P o  k ilk u  g o d z in a c h

R z e m io s ło n a T a r g a c h P o z n a ń sk ic h
W IE L K I Z J A Z D  R Z E M IO S Ł A  Z  C A Ł E J  P O L S K I . —

Z ro z u m ie n ie  ż y c io w y c h  z a d a ń  r z e m io -  c a łe j P o ls k i . Z e w s z y s tk ic h z a k ą tk ó w  

s ła  w  o k re s ie  w y jś c io w y m  z k ry z y s u  w  

ja k i —  w e d łu g  w s z e lk ic h  o b je k ty w n y c h  

d a n y c h  —  P o ls k a o b e c n ie  w s tę p u je , z a ­

to c z y ło s z e ro k ie k rę g i w ś ró d l ic z n y c h  

o rg a n iz a c y j r z e m ie ś ln ic z y c h  u ję ty c h w  

s ta ro d a w n e fo rm y  c e c h ó w  i w s p ó łc z e s ­

n y c h z rz e sz e ń . D z ię k i s ta ra n io m  z rz e ­

s z e ń  r z e m ie ś ln ic z y c h  o d b ę d z ie  s ię  w  P o ­

z n a n iu  w  c z a s ie t rw a n ia  M ię d z y n a ro d o ­

w y c h  T a rg ó w , w ie lk i z ja z d  r z e m io s ła z

o d n a la z ła w re s z c ie  m ie js c e , g d z ie  z a k o ­

p a n o  je j o s ta tn ie  d z ie c k o . R o z k o p y w a ła  

z ie m ię ła p a m i ta k  d łu g o , a ż w re sz c ie  

z n a la z ła s z c z e n ia k a . U ję ła z w ie rz ą tk o  

o s tro ż n ie  z ę b a m i, w y c ią g n ę ła je  z ja m y  

i w y ją ć ż a ło ś n ie  u s i ło w a ła  o d g rz a ć  je g o  

z im n e c ia łk o . P o ło ż y ła  s ię n a z ie m i i 

p rz e z  d łu ż s z y  c z a s ro z c ie ra ła  m a łe  s tw o ­

r z o n k o  ła p a m i, ja k b y  m ia ła  n a d z ie ję , ż e  

w  te n  s p o s ó b  p rz y w o ła  je  d o  ż y c ia ,

K ie d y  z o b a c z y ła , ż e w y sy łk i je j n ie  

o d n o s z ą r e z u l ta tu , z a k o p a ła s z c z e n ię  

s a m a , —  P rz e z  d łu g ie  d n i n ie  c h c ia ła  o -  

p u ś c ić g ro b u , n ie ja d ła  i n ie  p iła  z  ro z ­

p a c z y  p o  u tra c o n e m  s z c z e n ię c iu  i d u ż o  

t r z e b a b y ło  s ta ra ń  i t ru d ó w , a b y  ś c ią ­

g n ą ć ją  z p o w ro te m  d o  d o m u .

R z e c z y p o s p o li te j z ja w ią  s ię p rz e d s ta w i ­

c ie le  c e c h ó w  i z w ią z k ó w  r z e m ie ś ln ic z y c h  

a b y  w z ią ć  u d z ia ł w  T y g o d n iu  P ro p a g a n ­

d y  R z e m io s ła , z  z a p o c z ą tk o w a n y m  g re m  

ja ln y m  p o c h o d e m  p rz e z  P o z n a ń  z e  s z ta n  

d a ra m i c e c h o w y m i i o rk ie s tr ą . U m o ż liw i  

z ja z d  z n iż k a 7 0 %  n a  p rz e ja z d  w  p o c ią ­

g a c h  w y c ie c z k o w y c h  n a  T a rg i,

G o s p o d a rc z e  z n a c z e n ie  r z e m io s ła , je ­

g o ro la  d o ty c h c z a s o w a i s z e ro k ie  m o ż li­

w o ś c i ro z w o jo w e  b ę d ą  p o d k re ś lo n e  p rz e z  

u d z ia ł z rz e s z o n e g o  r z e m io s ła  n a  T a rg a c h  

ja k o w y s ta w c y . C e le m  s p e c ja ln e g o z a ­

z n a c z e n ia s i ły  r z e m io s ła (k tó re g o d o ­

ty c h c z a so w ą c e c h ą c h a ra k te ry s ty c z n ą  

b y ło  ro z p ro s z k o w a n ie  a k c ji) , e k s p o n a ty  

r z e m ie ś ln ic z e b ę d ą z g ru p o w a n e w  je d -  

n e m  w ie lk ie m s to isk u , o p rz e s tr z e n i 

2 5 0 0  m k w - N a  p ie rw s z y m  p la n ie  z n a jd z ie  

s ię  a r ty s ty c z n a  p ro d u k c ja  m e b lo w a , d z ia ł  

m e ta lo w y  k o n fe k c ja , c u k ie rn ic y , k ra w c y ,  

b ia ło s k ó rn ic y  i w ie le  in n y c h . Z a p o c z ą tk o ­

w a n y  p rz e z T a rg i p o k a z p ro d u k c ji r ę ­

k o d z ie ln ic z e j z a św ia d c z y d o b itn ie , ż e  

r z e m io s ło ź y je , ż e p ra c u je i ż e b ie rz e  

ż y w y u d z ia ł w  g o s p o d a r s tw ie n a ro d o -  

w e m .

R z e m io s ło , k tó re s ię te r a z p o d n o s i,  

z ro z u m ia ło , ż e  s ta je  s ię p o w a ż n y m  p ro ­

d u c e n te m , m o g ą c y m  z a sp o k o ić n ie ty lk o  

z a p o trz e b o w a n ia ry n k u w e w n ę trz n e g o  

n a w e t w  d z ia le d o s ta w p a ń s tw o w y c h , 

le c z  p o n a d to  m o ż e  p rz e z n a c z y ć  p o k a ź n ą  

c z ę ś ć s w o je j w y tw ó rc z o śc i n a e k sp o r t.  

O k re s T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h  je s t a k tu a l ­

n y m  m o m e n te m  d la  r z e m io s ła , a b y  p rz y ­

g o to w a ło  s ię d o  o d e g ra n ia c z y n n e j ro l i  

w  n a s z e m  ż y c iu  g o s p o d a rc z e m .

O lim p ia d a  w  B e r l in ie  
z a c h w ia n a

Powodem rozruchy hitlerowskie.

O s ta tn io  w  A m e ry c e  s z e rz y  s ię p ro ­

p a g a n d a  z a  p rz e n ie s ie m  m a ją c e j s ię  o d -

W y s ta w a ta z a s łu g u je  n ie ty lk o n a  

p o p a rc ie  z e  w z g lę d u  n a  c e l i z a d a n ie  w y  

s ta w y , le c z , ta k ż e  i d la  te g o , ż e  o f ia rn o ść  

i p ra c a  in ic ja to ró w  w in n a  z n a le ź ć  p e łn e  

z ro z u m ie n ie p o n ie s io n y c h t ru d ó w d la  

s z la c h e tn y c h —  p ro p a g a n d y s p o r tó w  

w o d n y c h .

C z ło n k o m o rg a n iz a c y j W - F . i P .  

W , w y je ż d ż a ją c y m  d o W a rsz a w y n a  

z w ie d z e n ie  te j w y s ta w y  p rz y s łu g u je  5 0 %  

z n iż k a  k o le jo w a .

3 M a ja
Z b liż a s ię ś w ię to  N a ro d o w e 3  M a ja  

P rz y p o m in a  n a m  d z ie ń  te n  s z c z y tn ą  c h w i  

lę w  n a s z y c h  d z ie ja c h  o jc z y s ty c h . C z y ­

n e m  ty m  N a ró d  w y k a z a ł ż e  n a w e t w  ta ­

k ic h  c ię ż k ic h  c h w ila c h  je s t g o tó w  w s z y ­

s tk o  p o ś w ię c ić d la  O jc z y z n y . N ie  m o g ą c  

o d ź w ig n ą ć  s ię  z  n ie w o li z a b o rc ó w , d ź w i­

g n ą ł s ię z c ie m n o ty  i n ie w o li w e w n ę trz ­

n e j a  p rz e d e w s z y s tk ie m  o ś w ia to w e j. T o  

te ż  w  d n iu  ro c z n ic y  3 -g o  M a ja  ż a d e n  o -  

b y w a te l n ie p o w in ie n z a p o m in a ć o T .  

C . L ., o rg a n iz a c j i , k tó ra s z c z y tn ie  s p e ł ­

n ia  p rz e k a z a n e  je j fu n k c je  K o m is j i E d u ­

k a c y jn e j . P rz y jd ź c ie z p o m o c ą T . C .  

L , k u p u jc ie n a le p k i i c h o rą g ie w k i, d e ­

k o ru jc ie  d o m y , d a w a jc ie d a tk i n a  T < C .  

L . W  te n  s p o s ó b  s p e łn ic ie  s w ó j n a ro d o ­

w y ! o ś w ia to w y  o b o w ią z e k .
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Ha marginesie Konfereneji Rozbrojeniowej

Znamienne głosy wybitnych polityków
P a i n l e v e :

„Jeżeli się pom yśli o w ielkich ob- 
eiążeniach budżetow ych, łączących  
s i ę z ofiaram i, których w ym aga obro- 
»a kraju i w ybrzeży, dochodzi się do 
w niosku, który  potw ierdzają w szyscy  
ekonom iści: w najbliższych latach  
m usi się stw orzyć m iędzy cyw ilizo ­
w anym i narodam i kontrakt, któryby  
staw iał siły zbrojne pow ietrzne i 
m orskie na usługi pokoju, a nie zni- 
® zczenia“ .

Podsekretarz stanu Pierre C ot dn. 
50  stycznia 1931 r. przed Iow . pokoju  
w B ordeaux:

„M ylną byłoby rzeczą m yśleć ty l­
ko  o bezpieczeństw ie sw ego w łasnego  
kraju . W szystkie ludy są ze sobą  
zw iązane  w  ten  sposób, iż żaden naród  
nie m oże się uw ażać bezpiecznym , je ­
żeli nie jest zapew nione m iędzynaro­
d o w e bezpieczeństw o. N iem a zatem  
lepszego środka dla zabezpieczenia  
Francji, jak  szybkie osiągnięcie ogól­
nego rozbrojenia. Jeżeliby  konferen ­
c j a  rozbrojeniow a rozpadła  się, odzy ­
w a ł y b y  N iem cy sw oją w olność i Eu ­
ropa byłaby zagrożona ’".

Prezyd. m inistrów D a l a d i e r  (m o­
w a w  Izbie 25. II. 1931):

„  A rm  ja francuska jest siln iejsza  
• d  w szystkich arm ij europejskich, je ­
żeli się —  co jest przecież logicznem  
—  zaliczy  nasze zam orskie  siły zbroj­
n e . C zy  nie sprow adzonoby  do Fran ­
cji na w ypadek  w ybuchu  now ej w oj­
n y  naszych tam tejszych oddziałów ?  
B yłoby zatem  głupotą nie zaliczać ró ­
w nież naszych 150.000 żołnierzy ko- 
km jalnycłC .

C a i l l a u x  w  sierpniu 1950:
„N ie chcem y się poddaw ać iluz ­

jom . O statnia w ojna była w ojną  
•iężkiej artylerji, karabinów  m aszy ­
now ych i łodzi podw odnych. Jeżeli 
ludzkość popełni szaleństw o now ej 
w ojny, to będzie to w ojna chem iczna, 
w ojna gazam i. W  1914— 1918 r. zgi­
nęło m iljony żołnierzy. W roku X , 
który, m iej  m y nadzieję, nie w ypad- 
nie nigdy zanotow ać, zostanie znisz­
czona cała ludność. N iem a sposobu, 
by tem u zapobiec. Istnieje obecnie  
gaz, który dociera pod skórę niew i­
docznie, bez w szelkiego śladu, i w y ­
w ołuje kurcze i prow adzi do nieule ­
czalnego w arjactw a“ .

N I E M C Y .

N a r o d o w i  s o c j a l i ś c i —  A d o l f  H i t ­

l e r  („M ein K am pf“):
„W  ludow em  państw ie nie pow in ­

n o  w ojsko w ięcej w yuczać jednostki 
chodzić i stać, lecz m a być ostatnią i 
najw yższą szkołą ojczystego w ycho­
w ania. M łody  rekrut pow inien  otrzy ­
m ać w w ojsku potrzebne w yćw icze­
nie bronią (w ykształcenie w ojskow e), 
a zarazem  pow inien doznać dalszego  
przekształcenia do  późniejszego życia. 
N a  czele zaś w ychow ania  w ojskow ego  
m usi być, co i w daw nem w ojsku  
uchodziło jako  najw yższa zasługa: w  
tej szkole pow inien chłopiec zm ienić  
się w  m ężczyznę; i w  tej szkole po ­
w inien nietylko uczyć się słuchac, 
lecz przez to uzyskać podstaw y do  
późniejszego rozkazyw ania"".

C o n s t a n t i n  H i e r l :

„K onferencje rozbrojeniow e i w  
celu sprow adzenia w iecznego pokoju  
były  zdaw ien  daw na zw iastunam i pe- 
w nem i zbliżających się w ielkich w o ­
jen ... W ojny  naszych  czasów  są w oj­
nam i ludów . N ietylko bow iem  w oj­
ska ludow e, lecz ludy sam e stają na­
przeciw  sobie w  szranki. W alka nie  
jest skierow ana ty lko przeciw  w oj­
sku, lecz bezpośrednio też przeciw  
źródłu siły zbrojnej, przeciw  ludow i 
w  ojczyźnie. B roń pow ietrzna rozsze­
rza pole w alki aż po granice okręgu  
lo tu aeroplanów , zw raca się nietylko  
przeciw  w alczącym  i urządzeniom  do 
w alki, lecz także przeciw  robotnikom  

i w arsztatom , przeciw  całem u naro- 
dow i i przeciw w szystkim  urządze­
niom  jego życia"".

F r a n z  v o n  E p p :

„O statecznie sprzeciw ia się tem u  
jeszcze także rzeczyw ista niem ożli­
w ość spełnienia. (Przeciw  w yrów na ­
niu  zbrojeń). Przykryw ania sił zbroj­
nych państw  m ocarstw ow ych do ilo ­
ści w ojska policyjnego w stylu N ie­
m iec —  odpow iednio do tego rów nież  
sił zbrojnych  m orskich dla m iary  po ­
licyjnych flo t —  w ytw orzyłoby dla  
w ielu, m oże dla w szystkich niem ożli­
w e położenie. Proszę pom yśleć ty lko  
o istocie unji sow ieckiej, o obecnych  
w ypadkach w  M andżurji i o podob ­
nych stosunkach"".

S o c j a l n i d e m o k r a c i —  D r .  B r e i t -  
s c h e i d (w  ośw iadczeniu w  partji) :

„N aszem zadaniem będzie starać  
się o to , aby idea ustrzeżenia przed  
w ojną przez traktaty  polubow ne i in ­
ne, zw yciężyła m niem anie, iż w ojna  
da się w strzym ać przez now e zbroje­
nia. To jest w ielkiem  zadaniem  w szy­
stkich  narodów  i zdaje m i się w  pier­
w szym  rzędzie zadaniem  narodu nie­
m ieckiego, który przez traktat poko ­
jow y  zm uszony  został do  tego  w strzy­
m ania zbrojeń, a za którym  inni, m i­
m o w szelkich danych zapew nień po  
tej drodze nie poszli" '.

N i e m i e c c y n a r o d o w i . D r .  H u g e n - 
b e r g  (w  w yw iadzie  w  kw estji rozbro­
jenia) :

Słusznie  staw ia się raz  poraź to  ży- 
ciow o-w aźne pytanie. N a podstaw ie  
w ersalskiego traktatu  pokojow ego  po ­
siadam y niezaprzeczalną pretensję  
odnośnie rozbrojenia państw  zw ycię­
skich. N iem cy  w ypełniły sw oje zobo­
w iązania z traktatu stuprocentow o, 
na w ypełnienie traktatu ze strony  
przeciw nej czekam y jeszcze darem ­
nie. Ta zachw iana rów now aga nie  
pozw ala spocząć Europie i św iatu .'"

P r o f .  b a r . v . F r e y t a g h  -  L o r i n g h o -  
ven (z m ow y  w  m aju 1952 r. w e W ro ­
cław iu)  :

Stanow isko  N iem iec odnośnie kw e­
stji rozbrojenia daje się nadzw yczaj­
nie prosto i krótko sform ułow ać. M i- 
sim y sobie ty lko przysw oić następu ­
jące słow a M ussoliniego : „Jestem  go ­
tów  zredukow ać natychm iast w łoskie  
w ojsko do liczby 10  000, pod tym  je ­
dynie w arunkiem , iż żadne inne pań ­
stw o nie będzie m iało 1001“ . Zupeł­
nie to  sam o odnosi się do nas. Jesteś­
m y w  każdym razie gotow i w ytrw ać  
przy  naszem  obecnem  rozbrojeniu , je ­
żeli w szystkie państw a przyjm ą na  
siebie ograniczenia stosow ane do nas. 
N ie m ożem y się jednak pod żadnym  
w arunkiem zgodzić na rolę państw a  
drugorzędnego, które sam o ty lko  
znajduje się pośród m ocno uzbrojo ­
nych sąsiadów . W ystarczy nazw ać  
dw ie liczby: N iem cy m ają w  pokoju  
zarów no jak i podczas w ojny 100  000  
żołnierzy, bez ciężkiej artylerji, żad ­
nych tanków , sam olotów ; sąsiedzi 
N iem iec, Francja, B elgja, Polska i 
C zechosłow acja, które są ze sobą  
sprzym ierzone, rozporządzają razem  
siłą zbrojną w  w ysokości 9,1 m iljo- 
nów , w yekw ipow aną w najnow sze  
zdobycze techniki w ojennej. Przeciw ­
staw ienie ty lko  tych dw u liczb dow o ­
dzi, iż obecne stosunki nie m ogą się  
utrzym ać".
C e n t r u m . D r .  B r i i n i n g  (z m ow y w  
K ilonji 19 m aja 1951 r.):

„...N iem cy m ogą pow iedzieć słusz­
nie i z głęboką pow agą o sobie, iż nie  
zaniedbały z tego, co im narzuciły  
traktaty , w sum iennem w ypełnieniu  
sw oich zobow iązań rozbrojeniow ych. 
C zekam y na to , jeżeli z tych trakta ­
tów m a w yniknąć w ogóle jakakol­
w iek nadzieja dla ludzkości, aby na­
sze rozbrojenie znalazło naśladow ­
ców . Jest jednak rzeczą naturalną  
(zrozum iałą), iż staram y  się zapew nić  
naszem u narodow i tę odrobinę bez­
pieczeństw a, które nam przyznały  

traktaty; i to rów nież leży w in tere­
sie Europy  i św iata. N ie przez to słu ­
ży się pokojow i, iż stw arza się naro ­
dy o dw ojakiem  praw ie i dw ojakiem  
bezpieczeństw ie. Tylko społeczeństw o  
złożone z w olnych, rów noupraw nio­
nych narodów , ich zadow olenie, ich  
w łasne sam opoczucie  odpow iedzialno­
ści i ich dobrow olne podporządkow a­
nie się pod ideę pokojow ego  w yrów ­
nania  m ogą być pew ną gw arancją po ­
koju św iatow ego.

W  tej uroczystej godzinie w ycią ­
gam y  przejęci najgłębszą praw dziw o ­
ścią dłoń do tych w szystkich, którzy  
chcą nam  przyznać rów ne praw o, jak  
sobie sam ym . W iele bólu m ożna za­
pom nieć, jeżeli nam inni przyznają  
rów ną m iłość ojczyzny  i rów ną dum ę  
narodow ą, jakich żądają dla siebie i 
dla sw ego w łasnego kraju".

P r a ł a t  K a a s (z m ow y „N ie w stecz  
—  naprzód ’ " 1951 r.) :

„...O czekujem y od rządu N iem iec, 
iż w kw estji rozbrojenia pozostanie 
stanow czo na zajm ow anem  dotąd sta­
now isku i przedsięw eźm ie w szystko, 
coby sprzyjało w doprow adzeniu do  
uznania przez innych (żądań praw ­
nych) N iem iec odnośnie rozbrojenia...

D la nas N iem ców  z partji centrow ­
ców  i bez w ątpienia rów nież dla w ie­
lu z tych, którzy stoją poza naszem i 
szeregam i, jest i pozostanie pierw ot­
nym  celem  nie nasze w zm ożenie zbro ­
jeń , lecz rozbrojenie innych. Strasz­
na nauka poglądow a w ojny św iato­
w ej i przekonania  o  w zrastające  j be- 
użyteczności rozstrząsań polityczno- 
m ocarstw ow ych nad rozw iązaniem  
m iędzynarodow ych konfliktów  czyni 
z nas dla  polityki pokojow ej i rozbro ­
jeniow ej nietylko jedynie przedm iot  
rozw ażań realno-politycznych, lecz  
także etycznym  postulatem , z  pod  któ ­
rego kategorycznego rozkazu nie m o ­
żem y się usunąć ani nie w olno nam  
się usunąć, poniew aż przeciw trakta-  
tow e zachow anie się strony przeciw - 
niczej w  tern stadjum  przedw stępnem  
rzuca cień najcięższych w ątpliw ości, 
zw ątpień na w ynik konferencji roz­
brojeniow ej... Św iadom i w ażności i 
przyszłościow ego znaczenia w yniku  
tej w alki czujem y się w  obow iązku, 
pozostać w iernym i —  aż do w idom e­
go dow odu, iż rzecz się m a przeciw ­
nie —  na froncie uczciw ych pierw ­
szych bojow ców  idei rozbrojenia" ’ .

P h i l i p p  S c h e i d e m a n n (z orygin. 
rozpraw y  d. A . P. K oresp.)

„Jeżeli inne państw a nie zapam ię­
tają sobie żądania „M agdeburger  
R ichtlin ien"", że trw ały pokój da się  
ty lko osięgnąć m iędzy rów noupraw - 
nionem i narodam i, to nadzieja, iż za 
kilkadziesiąt lat przew ażna część na­
szego narodu stanie się odporną prze­
ciw m ilitaryzm ow i, byłaby całkow i­
cie nieuzasadniona. — Zachow anie 
państw  siln ie uzbrojonych w zględem  
nas działa psychologicznie strasznie!  
Pod tym w zględem niechaj się nikt 
ani z tej ani z tam tej strony granic  
nie łudzi! W  św ięta B ożego N arodze ­
nia w ypow iedział nasz holenderski 
przyjaciel A lbarda bardzo odpow ia­
dające czasow i i bardzo niem ieckie  
słow o: —  „D opiero zachow anie się  
państw zw ycięskich w zględem N ie­
m iec  w yw ołało  reakcję w  niem ieckiej 
rzeczypospolitej" ’. C hcem y pokoju  
św iatow ego i rozbrojenia. Żądam y  
pod w szelkiem i w arunkam i rów nego  
są w arunkiem  rów nych  obow iązków .’ " 
praw a dla w szystkich. R ów ne praw a

R O S J A .

S t a l i n :

„N aszą arm ję w ychow uje się w  
duchu m iędzynarodow ym , w  duchu  
jedności in teresów  robotników  w szy ­
stkich krajów . W łaśnie dlatego jest 
nasza arm ja arm ją rew olucji św iato ­
w ej, arm ja robotników w szystkich  
krajów "'.

S t a l i n  (spraw ozdanie z w yników  
piatyletki 7. I. 55 r.) :

. ..... W szystko to w reszcie dopro ­
w adziło do tego, iż Sow iety z słabego  

.do obrony i nieuzbrojonego kraju  
zm ieniły się pod w zględem zdolnoś­
ci obrony w  potężny kraj, w kraj, 
który jest uzbrojony przeciw w szel­
kim przypadkom , który w szystkie  
now oczesne środki obrony  produkuje  
m asow o i sw oją arm ję w  razie napa ­
du ze zew nątrz m oże niem i zaopa­
trzyć....

.... N ie m ielibyśm y w tenczas no ­
w oczesnych środków  obrony, bez któ ­
rych państw ow a niezależność kraju  
jest nie do pom yślenia, bez których  
kraj zam ienia się na przedm iot w oj­
skow ych operacyj zagranicznych nie­
przyjaciół. N asze położenie byłoby  
w tedy m niej w ięcej podobne do po ­
łożenia obecnego C hin, które nie po ­
siadają w łasnego ciężkiego przem ys­
łu , w łasnego przem ysłu w ojennego i 
które każdy, kom u się ty lko podoba, 
eksploatuje.

Jednem  słow em  m ielibyśm y w  ta ­
kim  w ypadku in terw encję w ojskow ą  
ale nie pakty o nieagresji, m ielibyś ­
m y w ojnę, niebezpieczną w ojnę na  
śm ierć i życie, krw aw ą i nierów ną  
w alkę, gdyż w  tej w ojnie stalibyśm y  
praw ie bezbronnie w obec nieprzyja­
ciół dysponujących w szelkiem i now o- 
czesnem i środkaSni (zaczepnem i) na­
padu ....“

L i t w i n o w  ( m o w a  w  G e n e w i e 1 9 5 2 ) :

„Jeżeli się nie ograniczy liczby  
w yćw iczonych rezerw , to m usi to  
podziałać na m aterjal i na w ojskow e 
rezerw y pokojow e; każde bow iem  
państw o usiłuje te dw a czynniki do ­
stroić do stosunku w yćw iczonych re ­
zerw . W  tych okolicznościach nie  
m oże być m iejsca dla w idocznej re ­
dukcji zbrojeń, ani też dla znaczniej­
szego zm niejszenia w ydatków na  
zbrojenia. R ezygnacja z obniżenia  
liczby w yćw iczonych rezerw  oznacza 
w yrzeczenie się w szelkiej nadziei na  
zadow alające rozw iązanie kw estji 
rozbrojenia przez K om isję Przygoto-  
w aw czą"".

W Ł O C H Y .

M u s s o l i n i (z m ow y 25. X . 1951 w  

N eapolu) :

„C zyż m ożna utrzym yw ać, że w szy­
stkie narody m ają jednakow e (rów ­
ne) praw a, jeżeli jedna grupa jest u- 
zbrojona aż po czubki w łosów , druga  
zaś jest skazana na pozostanie bez ­
bronną?

I jakżeż m ożem y m ów ić o odbudo ­
w ie Europy, jeżeli pew ne w arunki 
pew nych traktatów pokojow ych, nie  
zostaną  zm ienione, w arunki, które do ­
prow adziły całe narody  nad brzeg  za­
łam ania się gospodarczego i m oralnej 
rozpaczy? I ileż jeszcze upłynie cza­
su, zanim  św iat zrozum ie, iż w  obec­
nym m echaniźm ie gospodarczym coś 
się zepsuło, czy też (zniszczyło) zła­
m ało? O dpow iedzi na te pytania za­
w ierają proste w ytyczne dla służenia  
celom  pokoju, których nie m ożna roz­
dzielić od idei spraw iedliw ości. Ina ­
czej jest ten pokój ty lko protokołem , 
podyktow anym  z m otyw ów odw etu  
i strachu.

Praw dziw e rozbrojenie jest ty lko  
m ożliw e na  podłożu (podstaw ie) m ini­
m alnego standardu a nie przez od ­
w rotną m etodę. Stąd też są N iem cy  
w  praw ie, w  razie gdy  standard zbro ­
jeń nie zostanie obniżony, że zw ięk ­
szą sw oje zbrojenia. N ie m ożna się  
sprzeciw iać tem u praw u rów ności, w  
przeciw nym bow iem razie byłyby  
N iem cy w  rzędzie narodów  zdeklaso ­
w ane t. zn. zaliczone do państw , któ ­
re  nie posiadają sw ej pełnej politycz ­
nej i m ilitarystycznej suw erenności"’.
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WĘGRY.
Hr. Apponyi (w  m o w ie d n ia 2 2 -g o  

lip ca 1 9 5 2 r .) :

„P o d staw ą w sp ó łży c ia n aro d ó w  
je st to , ab y  n ig d y  o d  d ru g ieg o  n aro d u  
n ie  żąd ać  tego , czeg o  s ię  n ie  ch ce , ab y  
żąd an o o d w łasn eg o n aro d u . P y ta j­
c ie s ię s ieb ie sam i, czy  p rzy ję lib y śc ie  
to p o ło żen ie d la sw eg o w łasn eg o n a ­
ro d u N ie! T o je st p u n k t, n ad k tó ­
ry m  w sze lk ie n aw et ro zw iązan ie w  
ch w ili o sta teczn eg o ro zstrzy g n ięc ia  
je s t n iem o żliw e , g d y ż je s t to (p y ta ­
n ie ) k w estja  g o d n o śc i i o so b is teg o  h o ­
n o ru , i je szcze  m n iej m o żn a  z rezy g n o ­
w ać  z  te j g o d n o śc i i z  teg o  h o n o ru , je ­
że li ch o d z i o n aró d , an iże li g d y b y  
ch o d z iło  o  p o szczeg ó ln ą  o so b is to ść" .

. POLSKA.

Min.  S. Z. Zaleski (list d o  W ick h am  
S teed ) :

„C zy n io n y P o lsce za rzu t zam ia ­
ró w  n ap ad u n a k tó reg o k o lw iek z je j

Dzień św. Jerzego — Dzień skautowego 

braterstwa
Z m ro k u d z iejó w  w y łan ia ją s ię cza ­

sem  k u n am  p o stacie k tó ry m  n iep o sp o ­
lite  d ch  czy n y  zap ew n iły  p am ięć  p o  p rzez  

d łu g ie w iek i. D o p o stac i tak ich , d z iś  
je szcze ży w o  p o ru sza jący ch  n asze u m y ­
s ły i se rca n a leży  św , Je rzy  z K ap ed o -  
c ji, ry ce rz rzy m sk i, k tó ry  p o d czas p rze ­
ś lad o w an ia  ch rześc ijan  za  czasó w  D jo k le  
c jan a , p o rzu c ił s łu żb ę w o jsk o w ą ro zd a ł 
sw ó j m ają tek  i zaczął p u b liczn ie  w y zn a ­
w ać w iarę w  C h ry stusa .

P o w iad o m io n y o  te rn  o k ru tn y  p re fek t  
D acju sz k aza ł g o p o d d ać m ęczarn io m , 
B ó g jed n ak d a ł św iętem u  cu d o w n ą m o c  
zn o szen ia m ęczarn i b ez b ó lu , a g d y  D a ­
c ju sz ch c ia ł g o zm u sić d o u k o rzen ia s ię  
p rzed b o żk am i rzy m sk iem i —  w ed łu g  
leg en d y , o g ień p iek ie ln y p o ch ło n ą ł ca ­
łą św ią ty n ie w raz z je j k ap łan am i. Ś w . 
Je rzy zg in ą ł, śc ię ty za sw ą n iez ło m n ą  
w iarę . —

T ę p ięk n ą sy lw e tk ę C h ry stu so w ego  
żo łn ie rza w iek i o sn u ły tęczo w ą p rzęd zą  
b aśn i w  k tó re j w szelk ie  z ło p an u jące n a  
z iem i zn a laz ło  sw ó j sy m b o l w  sm o ku  p o ­
k o n an y m  p rzez św . Je rzeg o .

S m o k ten m ieszk ał w  jez io rze , ro z ­
tacza jący m  sw e  w o d y  o b o k  leg en d arn eg o  
m iasta S y len ji w  L ib ji. S ro ży ł s ię  o n  n ad  
m ieszk ań cam i teg o m iasta , w y m ag a jąc  
o d n ich co raz to częs tszy ch o fia r z p o ­
śró d m ło dz ień ców  i d z iew czą t. A ż lo s  
w y p ad ł n a jed y ną  i u k o ch an ą  có rk ę k ró ­
la - G d y b ied n a k ró lew n a sz ła zap łak a ­
n a  n a  sp o tk an ie sm o k a , sp o tk a ła  św . Je ­
rzeg o , k tó ry  p rze jeżdża ł p rzez  tę k ra in ę . 
D o w ied z iaw szy s ię o p rzy czy n ie ro zp a ­
czy  k ró lew n y , św . Je rzy  ru szy ł n a sm o ­
k a , s to czy ł z n im  w alk ę i w y szed ł z n ie j 
zw y c ięsk o . S zczęśliw y  lu d , u w o ln io n y  o d  
n ieszczęśc ia d a ł s ię św ię tem u Je rzem u  
n aw ró c ić n a p raw d ziw ą w iarę i o ch rz ­
c ić , —

D la sw e j o d w ag i św . Je rzy s ta ł s ię  
p a tro n em  i id ea łem  ry ce rzy . P o n iew aż  
zaś ry ce rsk ie cn o ty m ają b y ć ró w n ież i 
sk au tó w  u d z ia łem , p rze to sk au ci ca łeg o  
św ia ta , teg o w łaśn ie św ię teg o o b ra li so ­
b ie  za  sw eg o  p a tro n a  i d z ień j eg o  im ien in  
o b ch o d zą b ard zo  u ro czy śc ie .

T en w sp ó ln y p a tron sk au tó w  ca łeg o  
św ia ta , je s t jak b y w ido m y m  zn ak iem  

w sp ó ln o śc i ich  id eałó w  i d ążeń , w y razem  
b ra te rsk ie j w sp ó łp racy n ad realizo w a ­
n iem  ich .

D zień  św , Je rzeg o  —  to  d z ień  sk au to ­
w eg o b ra ters tw a ,

W d n iu ty m  ze w szy stk ich k ra jów , 
g d z ie ty lk o is tn ie ją d ru ży n y sk au to w e , 
b ieg n ą m y śli w  d a lek i św ia t, z p o zd ro ­
w ien iem  d o  in n y ch  b rac i i s ió s tr sk au tek -

M o że w  czasach d z is ie jszy ch  w  cza ­
sach rek o rd ó w  i k o n k re tn y ch w y czy n ó w  
tak ie sk u p ien ie m y śli i ży czliw o śc i p ro ­
m ien ie jący ch z sk au to w y ch se rc w y d a  
s ię  czem ś b ard zo  n ik łem  i m ało  w aźącem  
n a lo sach św ia ta . A jed n ak w ierzy ć  
m u sim y , że w łaśn ie z ty ch m y śli w y ro ­
śn ie m o c d o czy n ó w  d o b ry ch i s iła p o ­

sąs iad ó w  d o w o d z i ca łk o w ite j n iezn a ­
jo m o śc i d ążeń i p raw dz iw y ch u czu ć  
n aro d u p o lsk iego ... S ąd zę , iż k ażd y ,  
k to ty lk o  n aw et p o b ieżn ie  o b se rw u je  
zag ran iczn ą p o lity kę P o lsk i, n ie m o ­
że m ieć  n a jm n ie jsze j w ątp liw o ści o d ­
n o śn ie zasad n icze j ten d en cji te j p o li­
ty k i, k tó re j jed y n y m ce lem  je st u -  
trzy m an ie i k o n so lid acja o b ecn eg o  
s tan u (s ta tu s q u o ) R zeczy p o sp o lite j i 
k tó ra n ie zan ied b u je żad n e j sp o so b ­
n o ści w sp ó łp racy ’ n ad  s tab ilizac ją  E u ­
ro p y  i n ad  p o m no żen iem  m ięd zy n aro ­
d o w y ch g w aran cy j b ezp ieczeń stw a 4’ .

Prezydent Wojciechowski (29. 4. 
1 9 2 4 r .) :

„D o p ie ro d z is ia j n ad ch o d z i ch w i­
la , w k tó re j d z ięk i san ac ji fi­
n an so w ej m o żem y  n asze  o śro d k i o b ro ­
n y  i n asze  w o jsk o  o to czy ć tak ą  o p in ­
ią , iż n ik t n ie o d w aży  s ię n ap aść n a  
P o lsk ę ... P rzeg ląd a jąc o w o ce n asze j  
p racy  n a  p o lu  g o sp o d arczem , p rzy p o ­
m in am , iż o czek u ją n as n iem ałe tru ­
d y  n a  p o lu  n asze j s iły  o b ro n n e j ’4 .

zw alająca p rzeciw staw ić s ię n ien aw iśc i i 
z łu . —

K ażd y  sk au t w ie, że jeg o  n a jcen n iej- 
szem  sk a rb em  je s t jeg o o jczy zn a i w ła ­
śn ie  p rzez  ro zw ó j je j d ó b r m ate r ja ln y ch ,  
a  p rzedew szy stk iem  d u ch o w y ch  p rzy czy ­
n ić s ię p rag n ie d o p o stęp u św ia ta . Im  
lep sze b o w iem , id ea ln ie j zag o sp o d aro ­
w an e , im  w y że j s to jące k u ltu ra ln ie b ęd ą  
p o szczegó ln e p ań stw a —  tem  lep szy m  i 
k u ltu ra ln ie jszy m  b ęd z ie św ia t ca ły .

Jak  w  sw em  ży c iu o so b is tem  k ie ru je  
s ię zasad am i w szy stko o b e jm u jącej m i­
ło śc i, sz lach e tn o śc i i czy sto ści, tak też  
w  ży c iu  sw e j o jczy zn y  w  g ro m adz ie in ­
n y ch n aro d ó w  —  sk au t p rag n ie w idz ieć  
jed y n ie b ra te rsk ą w y m ian ę sw y ch k u l­
tu ra ln y ch zd o b y czy i w sp ó łp racę n a  
w szy stk ich p o lach lu d zk ie j d z ia ła ln o ści.

U św iad am iam y so b ie co sk au tów  łą ­
czy  —  w sp ó ln a id ea , w sp ó ln y p o czą tek , 
w spó ln e  fo rm y  i p ro g ram y  p racy , a  p rze ­
d ew szy stk iem  w só ln a w ie lk a w iara w  
m o c ich czy n ó w , w  k o n k re tn y w y n ik  

te j s łu żb y  k tó rą p e łn ią .
T a św iad o m o ść  s ta je  s ię ź ró d łem  d a l­

sze j en erg ji.
P am ię tać m u sim y  w  ty m  d n iu , że w  

jed en ry tm  b ijące  se rca  m ło d zieży sk au ­
to w ej ca łeg o św ia ta m u szą n ad ać to n  
n ad ch o d zącem u  ży c iu  i zb u d o w ać lepszą  
i ja śn ie jszą p rzy sz ło ść lu d zko śc i, tem -  
b ard z iej, że  m ło d z i d z iś —  ju tro  o b e jm ą  
w  sw e ręce s te r lo só w  w  sw o ich o jczy ­
zn ach .

Z Wydawnictw
„O D N A S Z E G O M O R Z A ” .

U k aza ł s ię ju ż n r. 4 -ty ak tu aln eg o m iesięcz ­

n ik a A„ O d  N a s z e g o  M o r z a " ,  trak tu jąceg o  o *  sp ra ­

w ach m o rsk ich i p o m o rsk ich . N u m er św iątecz­

n y o zn aczn e j o b ję to śc i, p rzy n o si liczn e a rty ­

k u ły zn an y ch i cen io n y ch p o w szech n ie , w y b it­

n y ch p ió r, jak a rty k u ł p . L eszk a G u sto w sk ieg o  

p . t. „N a m arg in es ie 1 3 ro czn icy o d zy sk an ia d o ­

s tęp u d o m o rza", B ern ard a C h rzan o w sk ieg o —  

„M łod o ść a B ałty k" , T ad . M eissn e ra —  ,,P o d  

p o lsk ą b an d erą  n a  sk rzy d łach  P assa tu" , o raz w ie  

le in n y ch g łęb o k o u jęty ch i c iek aw y ch a rty k u ­

łó w . N a 6 4 s tron icach d ru k u b arw n e j i c iek a ­

w ej treśc i zn a jd u jem y 5 5 n ad zw y czaj d o b rze u -  

ch w y co n y ch zd jęć m o rsk ich i z k rajó w  eg zo ­

ty czn y ch . P ren u m era ta k w arta ln a 2 ,1 5 z ł.

A d res W y d aw n ic tw a: —  W ąb rzeźn o , M ick ie ­

w icza 1 .

R E K O R D O M A N JA .

F r a n k f u r t . n /M , „R h e in -M ain isch e  
V o lk sze itu n g “ d o n o si, że in sp ek to r u rzę ­
d u b u d o w lan eg o w  P irm asen e n azw i­
sk iem  M assen , zd o b y ł o ry g in aln y rek o rd  
n a k artce p ap ie ru , w ie lk o śc i k arty  p o cz ­
to w ej, zm ieśc ił o n , p isząc ręczn ie , ca łe  
2 -w u to m o w e d z ie ło  G o eth eg o „C ierp ie­
n ia W erth e ra ” razem  o k o ło  4 0 .0 0 0  s łó w . 
T ek st je s t m o żliw y d o p rzeczy tan ia je ­
d y n ie  p rzy  p o m o cy  lu p y .

Doliczenie do wysługi emerytalnej lat 
służby z powodu utraty zdolności 

do służby zarobkowej
W ed le a rt. 1 2 u st. em ery t, fu n k c jo n ariu szo ­

w i p ań stw , i zaw o d o w em u w o jsk o w em u , m o żna  

d o liczy ć p ew n ą ilo ść la t w y słu g i em ery ta ln e j, 

je ś li u trac ił o n zd o ln o ść d o p racy za ro b k o w ej 

v /sk u tek p rzy p ad k ó w w y m ien io n y ch w a rt. 9  

p u n k t 2 u st. em ery taln e jw  szczeg ó ln o ści w sk u ­

tek n ieszczęś liw eg o w y p ad k u w y n ik łeg o z p o ­

w o d u lu b w  czas ie p e łn ien ia o b o w iązk ó w  s łu ż ­

b o w y ch . C o n a leży ro zu m ieć p rzez teg o ro d za ­

ju w y pad ek ?

N ajw . T ry b u n a ł A d m . w e w y ro k ach sw o ich  

z 5 s ty czn ia 1 9 2 7 L . R ej. 1 1 9 4 /2 5 o raz z 1 4 m ar­

ca 1 9 3 1 L . R ej. 4 3 2 1 /2 9 w y jaśn ił, że za n ieszczę ­

P O S T Ę P Y  T E C H N I K I

N i e m c y  z b u d o w a l i  n o w y  s a m o l o t  H e i n -  

k e l  „ H a  7 0 "  k t ó r y  o s i ą g a  s z y b k o ś ć  d o  

3 5 0  k i m .  n a  g o d z i n ą .  Z  B e r l i n a  d o  L o n ­

d y n u  p o d r ó ż  t y m  s a m o l o t e m  t r w a  t y l k o  

3  i  p ó l  g o d z i n y .

Stan zasiewów w kraju
S tan zas iew ó w  w ed łu g u rzęd u S ta ­

ty sty czn eg o p rzed staw a  s ię n astęp u jąco :  
w  n aw ias iach  cy fry  zesz ło ro czn e . P szen i­
ca 3 .4 (2 .8 ), ży to 3 6 2 .9 ), jęczm ień 3 .3  
(2 .8 ), rzep ak 3 .3 (2 ,8 ), k o n iczy n a 3 ,2  
(2 ,9 ), W  p o ró w n an iu d o lis to p ad o w eg o  
szacu n k u  ro b io n eg o  p rzed z im ą s tan za ­
s iew ó w  n iezn aczn ie s ię p o g o rszy ł, W  p o  
ró w n an iu jed n ak d o zeszło ro czn y ch  m a ­
m y  w  r , b - s tan  lep szy  jak  w id ać  cy fr i to  
zn aczn ie lip szy . T ak , że ro zw ó j o z im in

P O L I C J A  Ć W I C Z Y -

D n i a  1 7  b m .  o d b y ł  s i ę  w  B e r l i n i e  w i e l -  s t a l o w y m ,  z  k a r a b i n e m  i  o b c i ą ż e n i e m  4 0  
k i  m a r s z  R e i c h s w e h r y ,  p o l i c j i  i  k l u b ó w  f u n t o w e m  n a  p l e c a c h .  N a  o b r a z k u  n a -  
s p o r t o w y c h .  M a r s z  o d b y ł  s i ę  w  h e ł m i e  s z y m  w i d z i m y  p o l i c j ę  w  m a r s z u .

Prasa niemteeka o ostatnim filmie 

Kiepury
B e r l i n .  C ała p rasa  n iem ieck a  p o św ię ­

ca  d łu ższe  recen z je  w y św ie tlan em u  o b ec ­
n ie w  n a jw ięk szy m  k in o tea trze b erliń ­
sk im  film o w i p . t, „P ieśń d la c ieb ie” , w  
k tó ry m  g łó w n ą ro lę o d tw arza Jan K ie ­
p u ra , —

ś liw y w y p ad ek w z ro zu m ien iu w sp o m n ian eg o  

p rzep isu m o że b y ć u w ażane ty lk o n ag le zd a ­

rzen ie , w y w o łan e p rzy czy n ą zew n ę trzn ą , k tó re  

sp o w o d o w ało b ezp o śred n io lu b p o śred n io o b ra ­

żen ia c ia ła , lu b ch o ro b ę d an eg o fu n kc jon arju sza  

W c w y p ad k u ro zs trzy g n ięty m  o sta tn io w y m ie ­

n ien io m  w y ro k iem  p rzy ję to is tn ien ie „n ieszczę­

ś liw eg o w y p ad k u " p o leg a jące n a tem , że p o ste ­

ru n k o w y p o lic ji p ań st. p o d czas p e łn ien ia s łu ż ­

b y p rzy p o żarze o b lan y zo stał z im n ą w o d ą , o «  

sp o w o d o w ało jeg o ch o ro b ę i w sk u tek tego a ie -  

zd o ln o ść d o s łu żb y .

—O—

u w ażać  n a leży  za  n o rm aln y  w p ły n ę ło  ml  

to d o b re zak o rzen ien ie o raz ro zk rzew » -  
n ie s ię o z im in w  je s ien i d z ięk i sp rzy ja ­
jący m  w aru n k o m  a tm o sfe ry czn y m , o rać  
łag o d n y p rzeb ieg z im y . P o w ażn iejszy ch , 
u szk o d zeń  w  zas iew ach  o z im y ch  n ie by­
ło , p o n iew aż p o la  w  o k res ie  trw an ia m n a  
zó w  b y ły d o sta teczn ie p rzy k ry te śn ie ­
g iem .

S p raw o zd aw cy p o d k reś la ją n ie ty lk e  
w y so k ie za le ty g ło su p o lsk ieg o ten o ra , 
a le ró w n ież jeg o  zn ak o m itą g rę scen icz ­
n ą , N a u w ag ę zas łu g u je , że w szy scy re ­
cen zen c i p rzem ilczają p o lsk o ść K iep u ry -

— o —
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—  Ś lu b y . W  dniu w czorajszym po południu  

w tutejszym kościele parafjalnym ks. A c h ta -  

b o w s k i pobłogosław ił związek m ałżeński p. 

C z e s ła w y S ło w ik o w s k ie j z p. Janem B ig o c k im  

m ajorem w st. spocz. —  ref. w ydz. w ojskow ego  

w tut. Starostw ie, oraz związek m ałżeński p. 

F e lic ji S ło w ik o w s k ie j z p. Pawłem S o le ck im , 

kupcem z W ie lk ic h W a lic h n ó w . —

Po obrządku ślubnym znani i cenieni rodzi­

ce panien m łodych podejm ow ali zaproszonych  

g o ś c i s ta r o p o ls k ą g o ś c in n o ś c ią . P a ń s tw o M ło d z i  

otrzym ali cały szereg życzeń i telegram ów. —

M łodym  Parom  ż tego m iejsca zasyłam y w ie­

le szczęścia i pom yślności.

R edakcja

—  N a  z a w o d y z w ią z k o w e S o k o ls tw a  P o ls k ie ­

g o , które odbędą się w e L w o w ie w dniach 15 

16 i 17 czerw ca rb. w yjeżdża z G niazda W ą­

brzeskiego p. K r a je w s ka  z W ąbrzeźna. P. K . w ez  

m ie udział w zaw odach lekkoatletycznych na 60  

i 100 m tr.

—  Z ta r g u . N a w czorajszym  targu (we w tór 

kow ym ) płacono za: funt m asła 1,20 —  1,30 zł., 

jajka m endel 0,90 —  0,80 zł., jabłka 0,70 —  0,90  

zł., para gołąbków 1,00 —  120 zł.

—  P o b ó r r e k r u ta . naszym powiecie po ­

bór rekruta rozpocznie się dnia 22 m aja i trw ać 

będzie do 6 czerwca rb. Przez ten czas nie bę­

dzie w olno sprzedaw ać napojów alkoholow ych.

—  K a s a C h o r y c h  w  T o r u n iu  o d d z ia ł w  W ą ­

b r z e ź n ie . Pom ocy lekarskiej w nagłych w ypad  

kach w  niedzielę 30 bm . udzielają: na okręg W ą ­

b r z e ź n o p. dr. J a n is z e w s k i a na okręg K o w a le ­

w o p. dr. M ic h a ło w s k i, lekarze kasow i,

—  Z a p is y U C Z E N N IC . K ierow nictwo szko­

ły żeńskiej w W ąbrzeźnie ogłasza, że z dniem  

24 bm . przyjm uje się zapisy uczenie urodzonych  

w roku 1926, Zapisy trw ać będą do soboty w łą­

cznie t. j. do 29 bm . Zgłaszający w inni przynieść 

ze sobą m etrykę urodzenia i pierw sze św iade­

ctwo szczepienia ospy.

G odziny przyjęć: codziennie od godz. 2— 3  
po południu.

K ierow nictwo szkoły,

—  Z A P IS Y  W  S Z K O L E  P O W S Z . M Ę S K E J .  

K ierow nictw o szkoły pow sz. m ęskiej ogłasza, 

że od 27 kw ietnia do 1 m aja 1933 przyjm uje się 

zapisy uczniów , urodzonych w roku 1926, —

Zgłaszający w inni przynieść ze sobą św iade­

ctwo chrztu, m etrykę urodzenia i pierw sze św ia­
dectw o szczepienia ospy.

G odziny przyjęć codziennie od godz. 7.30 do  
8-m ej. —

K ie r o w n ic tw o S z k o ły .

—  P r z y c h w y c e n ie z ło d z ie ja . O negdaj skra­

dziono na szkodę p. W r ó b le w s k ie g o w  P le b a n -  

k i 2 pary szorów w yjazdow ych. W szczęte do­

chodzenia policyjne ujaw niły, że spraw cą kra­

dzieży jest niej. K ło s o w ic z z K a ta rz y n e k , który  

przechow ywał skradzione szory w lesie i w  

m ierzwie na polu. K łosow icza przychwycono  

w chw ili gdy szory usiłow ał sprzedać.

—  W a ln e z e b r a n ie  K lu b u  T e n n is o w eg o . D nia 

22 kw ietnia o godz. 6-tej w ieczorem odbyło się 

w sali M agistratu doroczne w alne zebranie 

K lubu Tennisow ego przy w spółudziale w iększej 

połow y członków . Zebranie zagaił prezes pan  

D r. Leszkow ski w ńtając serdecznie zebranych. 

N astępnie uzupełniono skład zarządu w ybiera­

jąc w m iejsce p. Ługiew icza sekretarką p. M a- 

rję Sigurską. W dalszym ciągu w yłoniła się 

spraw a przebudowy kortu z użyciem soli i krw i 

bydlęcej i projekt korzystania ucz. gim na­

zjum  z placu tennisow ego. Ze w -zględu na gorsze  

w arunki m aterjalne postanow iono zniżyć opłatę  

człow iekow i na korcie. W w olnych głosach o- 

m aw iano spraw ę obniżenia składek, które jednak  

w obec zm niejszonej liczby członków nie m ożna 

uskutecznić, poniew aż upływ y nie pokryłyby  

m iesięcznych koniecznych w ydatków . Zebranie 
zakończył prezes o godz. 7.30 w ieczorem .

—  P . O . S . Zebranie konstytucyjne K lubu  

Sportow ego P. O . S. (Państw ow a O dznaka 

Sportow a) odbędzie się d z is ia j w  ś r o d ą , d n ia  

2 6 k w ie tn ia b r . o g o d z . 8 -m e j w ie c z o r e m w  

g m a c h u  S ta r o s tw a , w sali Sejm iku Pow iatow ego  
na które uprzejm ie zaprasza

K o m ite t O r g a n iz a c y jn y .

— K o n fe r e n c ja h a r c er s k a . W  sobotę, dnia 22  

bm . odbyła się pod przew odnictw em pana insp. 

szkolnego M a tu s z k ie w ic z a konferencja harcer­

ska dla nauczycielstw a pow iatu w ąbrzeskiego. 

N a konferencję przybyli p. Starosta K a lk s te in ,  

K om . p. w . i w . f, p. por. K a lis z e w s k i, p. D r. 

P io tr o w s k i i delegat C horągw i H arcerskiej p. 
A d a m s k i. —

U d z ia ł w  k o n fe r e n c ji b r a ło o k . 5 0 n a u c z y c ie li 

Pan insp. M atuszkiewicz zagaił konferencję, 

w itając przybyłych gości i uczestników . N astę-

Piętnujemy nieludzkie
represje hitlerowskie!

M c tle  R a d o tu is k a (o)
N a ostatniem  zebraniu Pow stańców  i 

W ojaków  Ó . K . V III placów ki M ałe R a- 

dow iska, które odbyło się w  dniu 23 bm . 
pod przew odnictw em  prezesa p. W ito ld a  
W ila m o w s k ieg o uchw alono następującą  
rezoluc  j ę :

„ M y , P o w s ta ń c y  i W o ja c y , z r ze s ze  
n i w  p la c ó w c e M a le R a d o w is k a p o ­

tę p ia m y z w ie lk ie m  o b u r ze n ie m  z a ­

m ia ry  w ie c z n ie n ie n a sy c o n y c h  w r o g ó w  
k r zy ż a ck o -h itl  e r o w s k ic h , w y su w a ją ­

c y c h s w e d r a p ie ż n e p a z u r y p o n a s z e  
o d w ie c zn ie  p o ls k ie  z ie m ie  z a c h o d n ie .

P ię tn u je m y  r ó w n ie ż n ie lu d zk ie  r e -

p r e s je  i p r z e ś la d o w a n ie  b r a c i n a s z y c h  
P o la k ó w  p r z e b y w a ją c y c h  p o d  k n u te m  
b u tn y c h  N ie m c ó w  h itle r o w s k ic h -

P a m ię ta ją c o c h lu b n e j p r z e s z ło śc i  
n a s z e j, o w a lk a c h w ś r ó d k tó re j ty le  
k r w i w y la n o  o  ty s ią c zn y c h  g r o b a c h  k r y  
ją c y c h  w  s o b ie  p r o c h y  n a s z y c h  d r o g ic h  
B o h a te r ó w  ś lu b u je m y u r o c z y ś c ie b y ć  
g o to w y m i i w  r a z ie  p o tr z e b y  s ta n ą ć  d o  
w a lk i w  o b r o n ie n a s z y c h g r a n ic , k tó ­

r y ch b r o n ić b ę d z ie m y d o o s ta tn ie j  
k r o p li k r w i“ .

P o w y ż s z ą  r e z o lu c ję  p r z y ję to  h u c z n e -  
m i o k la sk a m i, p o c z e m  o d ś p ie w a n o  z w r o t­

k ę  „ N ie r z u c im  z ie m i" .

pnie delegat p. A dam ski w bardzo obszernym  

referacie przedstaw ił nauczycielstw u ideologję 

H arcerstw a i sposób organizow ania grom ad ru- 

c h o m y c h i d r u ż y n h a r c e r s k ic h .

P o w y g ło s z e n iu r e fe r a tu o r u c h u z u c h o w y m  

przez p. K alinow ską zabrał głos p. Starosta 

K alkstein. W  przem ów ieniu sw em zaznaczył, że 

ruch harcerski polega na w ychow aniu m łodzieży  

przez m łodzież. D rużyny harcerskie pod okiem  

opiekunów w inny sam e się kształcić i dążyć do  

w yrobienia praw ego charakteru. Pociąg do H ar­

cerstw a —  to chęć kształtow ania się w dobrem , 

chęć w yrobienia nieugiętej w oli. H arcedstw o —  

to zw iązanie m łodzieży z przyrodą. M łodzież, 

przebyw ając w śród natury, nauczy się kochać  

ją. D uch m łodzieży m usi być przeniknięty pra- 

w am i harcerskiem i. Spraw ności harcerskie są 

bodźcem do przezw yciężania przeszkód. Praca 

harcerska tw orzy tęgie jednostki obyw atelskie. 

D oniosłość idei harcerstw a dla Państw a i A rm ji 

podkreśla p. porucznik K uliszewski. H arcerstw o  

jest jakoby przedszkolem służby w ojskow ej, 

poniew aż praw a harcerskie zaw ierają część re­

gulam inu w ojskowego. Zw raca uw agę na księ­

gę pam iątkow ą, w której w ym ieniono nazw iska  

harcerzy i harcerek, którzy ponieśli śm ieerć w  
obronie O jczyzny,

Praca harcerska leży w rękach nauczycieli, 

którzy pracując na tem polu, sum iennie speł­

nią sw e obowiązki w obec Państwa. M łodzież har­

cerska przyzw yczajona do karności, ułatw i i 

skróci czas służby w ojskow ej. Pod koniec sw e­

go przem ów ienia zachęca pan porucznik obec­

nych do ochotnej pracy, obiecując, że chętnie 

służy pom ocą. Podczas dyskusji zabrał głos p. 

insp. M atuszkiew icz, podkreślając, że akcja har­

cerska jest w pow iecie naszym intensyw nie i 

dobrze prow adzona.. To sam o potwierdził p. 

prof. Słaby na zjeździe w G rudziądzu, staw iając  

działalność harcerską pow iatu w ąbrzeskiego pra­

w ie na pierw szem m iejscu na Pom orzu. P. kier. 
N ałęcz ośw iadczył, że dzięki panu Inspektoro­

w i liczba drużyn w powiecie w zrosła na 8 i 28  

giom ad zuchow ych. N a zakończenie podzięko­
w ał p. inspektor M atuszkiewicz zebranym za 

przybycie, poczem o godz. 15.15 solw ow ał kon­
ferencję. —

X  O d z n a k i P . W . D z. R ozk, M . S. 
W ojsk, z dnia 28 3. 1933 r. zostały za­
tw ierdzone przez Pana M inistra Spraw  
W ojskow ych odznaki P. W .;

1) O d z n a k a  k o m e n d a n c k a  jest w ido- 
m em w yróżnieniem tych z pośród w oj­
skow ych zaw odow ych przydzielonych do  
prac P- W ., którzy osiągnęli w ybitne re­
zultaty w prac P. W , Jednocześnie słu ­
ży ona jako odznaka „H onorow a" dla  
tych osób, które pracują bezinteresow nie 
i położyły duże zasługi w pracy P. W ,

Praw o do otrzym ania odznaki m ają: 
a) oficerow ie i podoficerow ie zaw o­

dow i oddani do prac P, W . którzy:
2) O siągnęli w ybitne w yniki w dzie­

dzinie organizacji i w yszkolena P. W .
3) W zorow o pełnili sw e obow iązki i 

nie byli karani w  czasie służby w  P. W .

b) D o otrzym ania odznaki kom endan- 
ckiej P. W -, honorow ej, upraw nieni są:

1) C złonkow ie kadry instruktorskiej 
kontraktow ej —  honorow ej —  za spec­
jalne zasługi;

2) O soby cyw ilne i w ojskow e, nie- 
w chodzące w skład P. W ,, które pracu­
jąc bezinteresow nie  położyły duże zasłu­
gi w  pracy P. W ,

3 )  O d z n a k a  in s tru k to r s ka  P . W . jest 
w idom em w yróżnieniem tych z pośród  
w ojskow ych rezerw y i pospolitego ruszę  
nia, którzy dobrow olnie pracują, w  cha­
rakterze instruktorów  nad przysposobię  
niem  do zaszczytnej roli obrony O jczyz-

ny —  m łodzieży przedpoborow ej oraz 
rezerw istów .

Praw o do otrzym ania odznaki m ają:
Instruktorzy P. W ., którzy 1) ukoń­

czyli kurs instruktorski P. W z w yni­
kiem pom yślnnym w zgl. zdali egzam in 
instruktorski P. W .

2) pracow ali ow ocnie w charakterze 
instruktorów P. W , w  ciągu 2 lat kalen ­
darzow ych.

3 ) O d z n a k ę  u k o ń c z e n ia  I I s to p n ia  P . 
W . O dznaka m a charakter w idom ego  
w yróżnienia m łodych obyw ateli, którzy  
z pobudek w  w ieku przedpoborow ym  do ­
brow olnie pracow ali nad przygotow a­
niem się do zaszczytnej roli obrońców  
O jczyzny i osiągnęli na polu przysposo ­
bienia w ojskow ego określony zakres w ia 
dom ości i w yszkolenia w ojskow ego.

Posiadacze odznaki w inni dążyć do  
w zm ocnienia i utrw alenia w spojni ideo ­
w ej m iędzy  sobą a  w ojskiem  i krzew ienia 
w łasnym przykładem ducha ofiarności 
dla O jczyzny.

Praw o noszenia odznaki przysługuje:
Junakom P. W , którzy otrzym ali 

św iadectw o ukończenia II. stopnia P, W . 
ogólnego w zględnie specjalnego oraz za­
chow yw ali się nienagannie w  czasie pra­
cy w  P. W .

Praw o nadaw ania odznaki posiadają  
dow ódcy pułków (rów norzędni),

Z powiatu
—  W ie lk ie  R a d o w is ka . O bchód św ięta 3 M aja 

odbędzie się w edług następującego program u:

G odzina 9.30 Zbiórka towarzystw  przed szko­

ła. —
G odzina 9.45 O dbiór sztandarów z plebanji,

G odzina 10.00 N abożeństw o,

G odzina 12,00 Poranek uroczystościowy na  

placu św . A ntoniego,

G odzina 4-ta po poł. M ajowe nabożeństw o.

G odzina 7.00 w iecz. A kadem ja w sali p. 

N eum anna,

G odz. 7.45 Przedstaw ienie teatralne p. tyt: 

,,Ew a M ioskowska czyli O brona Trębow li” —  

w ystaw i Stowarzyszenie M łodzieży M ęskiej.

Po przedstaw ieniu zabawa ludow a.

K o m ite t.

—  Ł o p a tk i. (Zebranie gm inne). W  niedzielę  

23 bm . w sali p. Szulczewskiego odbyło się 

zebranie gm inne na którem sołtys p. C z a r n ik  

odczytał i w yjaśnił rozporządzenie M inisterstw a 

dotyczące rent, rozporządzenia o przym usow em  

szczepieniu i rejestracji koni,

—  Z e b r a n ie P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O . K . 

V III. odbyło się tego sam ego dnia po południu  

także w lokalu p. Szulczew skiego. Zebraniu  

przew odniczył prezes p. Jan W iliński, który  

też złożył spraw ozdanie ze Zjazdu Pow iatow ego  

Pow stańców i W ojaków  odbytego w  W ąbrzeźnie. 

Pozatem om aw iano spraw ę obchodu 3 M aja, —  

poczem ustalono program . Pod koniec zebrania 

zapisało się do placów ki 8-m iu now ych człon­

ków  —  tak, że obecnie placów ka tutejsza —  je­

dna z najm łodszych w powiecie liczy 32 człon­

ków . —

—  J a w o r z e . (Założenie placów ki Pow st. i 

W ojaków O . K . V III.) U biegłej niedzieli 23 bm . 

odbyło się organizacyjne zebranie placów ki Po ­

w stańców i W ojaków O . K , V III. N a zebranie 

przybyli: sekr. pow . sierżant — podchor. p. 

prof. G olik. D o placów ki zapisało się 26-ciu  

członków . Szczegółow e spraw ozdanie um ieści­
m y w jednym  z nast. num erów .

—  'S z c z e r o s łu g i. (K radzież). O negdaj skra­

dziono na szkodę p. A ndrzeja N ahsa 3 kury w ar­

tości około 75 zł. Spraw cy kradzieży zniknęli 
bez śladu.

—  R y ń s k . (K radzież). N a szkodę p. Tom a­

sza Przygradzkiego skradziono rower m ęski i 

jedno futro. Policja prowadzi dochodzenia.

—  E lg is z e w o . (Pogrzeb w ójta śp. B eygera). 

W ubiegły poniedziałek 24 bm . odbył się pi- 

gizeb śp. Józefa B eygera, w ójta z Elgiszew a. 

N a pogrzeb śp. B eygera przybyła w bardzo w iel 

kiej liczbie ludność nietylko z okolicy ale też  

z drugiej strony D rwęcy, p. starosta K alksteitt 

z W ąbrzeźna p. por. K uliszewski kom . pow . p. 

w . i w . f., budow niczy pow . p. M akowski i sekr. 

W ydziału Pow iatow ego p, Pokorow ski, delega­

cje Pow stańców i W ojaków ze sztandarem , 

Zw iązek Strzelecki z bronią, delegacja S. M , P. 

żeńskiego i m ęskiego oddziału, dzieci szkolne 

z w ieńcam i i inne liczne delegacje, bractw ko ­

ścielnych z obrazem  itp , K ondukt żałobny z do ­

m u żałoby z Elgiszewa do kościoła parafialne­

go w C hełm oniu prowadził ks. prób. Ziem ski.

M sza św , żałobna odbyła się w kościele par. 

w C hełm oniu przy odsłoniętym cudow nym O - 

brazie M atki B oskiej C hełm ońskiej, Pieśni ża­

łobne w ykonał dyrygent Tow . Śpiewu C ecylja 

p. Spychała z K ow alew a z tow arzyszeniem  
organów .

Po M szy św . żałobnej i odprawieniu w igilij, 

przeniesiono trum nę z drogiem i zw łokam i na  

cm entarz parafjalny.—  Trum nę nieśli Pow stań­
cy i W ojacy.

Pogrzeb ś.p, Józefa B eygera, był jedną z naj­

w iększych m anifestacyj dla człow ieka praw ego  

charakteru, gorącego Patrjoty, który nadew szy- 

stko um iłow ał Polskę. N iech odpoczywa w  spo­

koju. Ziem ia polska, którą tak um iłow ał niech  

będzie M u m atką w tym śnie w iecznym .

—  W ielkie R ychnow o. (Popieraj­
m y dzieło budow y kościoła). D nia 17  
bm ., tj. w  11-ie św ięto W ielkanocy  od ­
było się w W . R ychnow ie staraniem  
Stow . B udow y K ościoła przedstaw ie­
nie am atorskie pt. „Los sieroty". Sztu ­
ka ta została odegrana bardzo dobrze  
czego dow odem były huczne oklaski 
ze strony publiczności. N a szczegól­
ne w yróżnienie zasługuje gra p. Syp- 
niew \skiego w roli „M acieja" oraz p. 
K azim iery K rakasiów ny, rającej „Se- 
rotę R ów nież dobrze w ypadły śpie­
w y zachodzące w  sztuce, w yćw iczone  
bezinteresow nie przez p. K ow alskiego 
z R ogów ka. W zniosły cel przedsta ­
w ienia (zysk przeznaczono na budo ­
w ę kościoła w W . R ychnow ie) zgro­
m adził na sali liczną publiczność, cho ­
ciaż z ubolew aniem dał się zauw ażyć 
brak m iejscow ej inteligencji. W  przy ­
szłą niedzielę na ogólne żądanie, od ­
będzie się pow tórzenie tego przedsta­
w ienia. w ięc m oże skorzysta z okazji 
i m iejscow a inteligencja, której brak  
na przedstaw ieniu św iadczy o m ałem  
zrozum ieniu tak w zniosłego celu, ja ­
kim  jest budow a kościoła. A m atorzy  
tutejsi spodziew ają się podobno zo ­
baczyć naw et ks. w ikarego z W ielko- 
łąki, obecnej parafji W . R ychnow a  
w raz z ks. Prabuckim , który chociaż  
z odległej parafji G ostkow a. jednako ­
w oż gorliw ie pracuje nad budow ą na ­
szego kościoła, w raz z p. G orlicem , 
prezesem Stow . B ud. K ościoła.

A  w ięc w  przyszłą niedzielę w szy ­
scy R ychnow ianie pospieszą grem jal- 
nie na w arte w idzenia przedstawienie.

—  M a łe  R a d o w is k a . (Zebranie reorganizacyj­

ne placów ki Pow st. i W ojaków O . K . V III). 

U biegłej niedzieli, 23 bm . odbyło się tu pod  

przew odnictw em prezesa p. W itolda W ilam ow ­

skiego reorganizacyjne zebranie placów ki Pow ­

stańców i W ojaków O . K . V III.

Po zagajeniu zebrania przez p. Prezesa —  

p. sekretarz Stanisław W ilam owski odczytał 

protokół z ost. zebrania, poczem  referent ośw ia­

tow y p. G ierszew ski złożył szczegółow e spra­

w ozdanie ze Zjazdu pow iatow ego Pow st. i W o­

jaków w W ąbrzeźnie, skarbnik p. G óralski zło­

żył sprawozdanie kasowe.

Po spraw ozdaniu sekretarza p. St. W ilam ow ­

skiego przystąpiono do w yboru prezydjum ze­

brania w skład którego w eszli: p. G ierszew ski 

jako m arszałek, p. Stanisław W ilam owski jako  

sekretarz a pp. Sw obodziński i N ałęcz Jan ja­
ko ław nicy.

Z kolei obrano now y zarząd, który przedsta  ­

w ia się jak następuje:

Prezes p. W ilam owski W itold; w iceprezes  

p N ałęcz Jan; sekretarz p, W ilam owski Stani­

sław ; zast sekretarza p. B etlejew ski Zygm unt; 

skarbnik p. G óralski Stanisław , referent ośw ia­

tow y p. G ierszewski Leon. K om endantem  obrano  

p. Stanisław a W iśniew skiego. D o K om isji R ewi­

zyjnej obrano p, p.: Ignacego Sw obodzińskiego, 

A leksandra Szczerkowskiego i B olesława Lipiń­
skiego, —
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Członkowie placówki postanowili dołożyć 

starań w pracy nowego zarządu, brać udział w  

obchodzie 3 Maja i urządzić strzelanie w dniu 
30 bm. na strzelnicy w Czystochlebiu.

Pod koniec zebrania uchwalono rezolucję —  

(którą podajemy osobno Red.)

RUCH TOWARZYSTW
— Baczność Bractwo Strzeleckie! Nadzwyczajne ze 

branie odbędzie się w czwartek dnia 27 bm. o godz. 
7,50 wiecz. w Hotelu Dwór W ąbrzeski. Z powodu bar­
dzo ważnych spraw, przybycie wszystkich Braci ko- 
aeiczne. Zarząd.

— Baczność Inwaldzi i W dowy! W niedzielę, dnia 
30 kwietnia br. o godz. 12,50 odbędzie się w lokalu n 
W ebera zebranie Legji Inwalidów W . P. Przybycie 
wszystkich członków konieczne. Zarząd.QPONMLKJIHGFEDCBA

—  Klub Sportowy „Pogoń“ W czwartek 28 

bm. o godz. 20-tej w lokalu p. Hoffmana odbę­
dzie się zebranie wsizystkich sekcyj. Ze wzglę­
du na b. ważne sprawy przybycie wszystkich 

członków konieczne.
Zarząd

—  Zieleń. Zebranie miesięczne Kółka Roln. 

odbędzie się w niedzielę dnia 30 bm. o godz. A
4 po poł. w lokalu p. Sroki,

Zarząd.

—  W  środę, dnia 26 bm. o godz. 19,30 odbę­

dzie się zebranie Legjonu Młodych, Przybycie 

członków konieczne.
Komenda L, M.

—  Baczność Podoficerowie Rezerwy. Zarząd 

Kola Podoficerów Rezerwy Kolo W ąbrzeźno, po- 

daje do wiadomości że w piątek dnia 28 kwie­

tnia br. o godz. 20-tej odbędzie się w małej 

sałce H otelu pod O rłem miesięczne zebranie 

Koła, Na porządku oprad bardzo ważne spra­

wy, Tamże przyjmować się będzie nowych człon­

ków, —

Przybycie członków konieczne i obowiązko­

we, —

(— ) Bronislaw Ćwikliński, prezes 

(— ) Alfons Szczuka sekretarz

—  Powstańcy i W ojacy O . K. VIII. W ąbrze­
źno. — Sobota dnia 29 bm. o godz. 7.30 wie­

czorem — punktualnie — w auli Gimnazjum  
Państwowego w W ąbrzeźnie na I, p. odbędzie

Podwójne morderstwo

M a tk a b e z s e rc a z a b iła d w o je m a le ń k ic h  

d z ie c i
PIW NICE, 26. IV .

Lotem błyskawicy rozeszła się po  
okolicy

W STRZĄSAJĄCA W IEŚĆ  

o zam ordowaniu dwojga dzieci. M order­
stwa dokonać m iała m atka dzieci.

Powiadom iony sprawozdawca „G łosu  
W ąbrzeskiego “ udał się do Piwnic, ce­
lem zasiągnięcia bliższych inlorm acyj.

Sprawa przedstaw ia się następująco:

Anna SU RM ACZÓ W NA, lat 37, po­
chodząca z Rogoźna w M ałopolsce, m a­
tka dwojga dzieci —  1 rocznego chłop­
czyka, Leszka, i 6-tygodniową dziew ­
czynkę Teresę. —

Ponieważ, tam gdzie pracowała, (u  
p. BO RKOW SKIEG O W BRU DZA-  
W ACH ) wymówiono jej przed kilku ty­
godniami pracę, i obecnie m ieszkała u  
robotnika Kowalskiego w Piwnicach. —  
Ponieważ Kowalskiem u doskwierała 
bieda, m usiał jej wym ówić m ieszkanie. 
Surm aczówna, w dn- wczorajszym o go­
dzinie 11-ej wyszła rzekom o do m atki, 
zabierając dzieci

Pod wieczór jednak W RÓ CIŁA D O  
KO W ALSKIEG O, LECZ JU Ż BEZ  
D ZIECI. Zagadnięta, gdzie są dzieci, od- 
rzekła, że dała je na „wychowanie ‘ .

STRASZNY  CZYN

Surm aczównę jednak widziano w  lesie

się pod łaskawym Protektoratem P. Starosty 

Kalksteina, Prezesa Pow. Powstańców p. Czer­

wińskiego oraz D yrektora G imn. p. prof. J. 

Bulandy, uroczysta Akademja z okazji Święta 
Narodowego 3 Maja, na którą Zarząd Placówki 

członków Powstańców oraz kolegów P-ów Po­

doficerów Rez, najuprzejmiej z rodzinami za­

prasza. —

i powzięto podejrzenie, dzieci tam zo­
stawiła.

Przyparta do m uru zeznała że D ZIE ­
CI SW E U D U SIŁA I ZO STAW IŁA W  
LESIE KO ŁO JAW O RZA. j

Powiadom iona o tym strasznym czy­
nie policja z kom . pow. p. podkom . 
Szm ytkowskim  przybyła na m iejsce czy­
nu i odnalazła  dzieci zawinięte w pielusz  
ki i fartuchy, w lesie.

BYŁO  M I ŻAL..

Surm aczówna zaprowadzona na m iej 
see swego okrutnego czynu nie okazywa­
ła prawie żadnej skruchy.

Na pytanie, czy jej nie żal było dzie­
ci zgładzić, odrzekła, że PŁAKAŁA  
NAD NIEM I, G DY JE D USIŁA..

Czynu swego dokonała z całą preme­
dytacją, gdyż jak zeznaje, dała swemu  
6-cio tygodniowem u dziecku jakiejś tru­
cizny.

O hydne m orderstwo popełnione na  
dwojga nieletnich dzieci wywarło w o- 
kolicy wstrząsające wrażenie.

D ochodzenia prowadzi osobiście ko­
m endant powiatowy p. podkom isarz 
Szm ytkowski.

Bliższe szczegóły tego morderstwa 
podamy w następnym numerze,

—  O KO ŁO G O D Z. 17-ej wywiesza­
m y w oknie Redakcji zdjęcia z M IEJ­
SCA CZYNU .

W stęp na salę bezpłatny. Sympatycy, goście 

mile widziani. Na program Akademji złożą się: 

1) utwory muzyczne, wykonane przez orkiestrę 

gimn. pod batutą p. prof. Lewandowskiego, —  
2 i pieśni ludowe, wojackie chóru żeńskiego, 

ze szkoły żeńskiej, w wykonaniu  

p. prof. Lewandowskiego, 3) deklamacje ucze­

nie szkoły żeńskiej — przygotowane przez 

naucz, p. Borowską. 4) Referat p. Dzilińskiego 

p. t. „Konstytucja 3 Maja 1793 r. — a konsty­

tucja obecna w 1933 r.“
Program szczegółowy podamy w następnym  

numerze.
ZA ZARZĄD:

Prezes placówki W ąbrzeskiej, 

W ładysław G olik, prof. gimn. 

Sekretarz W . D zieliński

—  W alne zebranie Rodziny Policyjnej odbę­

dzie się w piątek dnia 28 bm. o godz. 17-tej 

w sali Sejmiku Powiatowego. Na powyższe ze­

branie uprzejmie zaprasza się wszystkie człon­

kinie. —
Zarząd.

—  Przysposobienie Kobiet do O brony Kraju  
Kolo W ąbrzeźno. W czwartek dnia 27 bm. o 

godz. 16-tej w szkole W ydziałowej odbędzie się 

D oroczne W alne Zebranie Koła Przysposobie­

nia Kobiet do Obrony Kraju w W ąbrzeźnie.

O licznie przybycie wszystkich Pań prosi 
Zarząd.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.

Poznań, dnia 25 kwietnia 1933 r.
W arunki: H andel hurtowy, parytet Poznań

ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg.

Żyto 17,75— 18.—

Pszenica 36,25— 37,25

Jęczmień 643— 662 g/1 14,25— 15.—

Jęczmień 643— 662 g/1 13,75— 14.25

Owies pastewny 11,50— 12 —

Mąka żytnia 65 proc. wł. wor. 27,50— 28,50

Mąka pszenna 65 proc. wł. work. 55,50— 57,50

Otręby żytnie 8,25— 9,—

Otręby pszenne 9,00— 10,00

Otręby pszenne grube 10,25— 11,25

Gorczyca 46,00— 52,—

W yka latowa 12,50— 13,50

Peluszka 12,00— 13.00

Groch Victoria 21,00— 23,—

Groch Folger  a 35,00— 4« —

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­
dzialny: A lfo n s S z c z u k a —  W ąbrzeźno, 

ul. Mickiewicza nr. 1. 
e

HM  SIEI

Dnia 22 bm. zasnął w Bogu zaopatrzony Sakramen­
tami św. mój długoletni urzędnik biurowy i nasz współ­
pracownik

W Zmarłyhi tracimy miłego, serdecznego i obowiąz­
kowego urzędnika,

Z y g m u n t G a s z y ń s k i
i w s p ó łp ra c o w n ic y f irm y l. G a s z y ń s k i

3. F, 2/32,

OGŁOSZENIE

Wywołanie
Dr, Jan Piotrowski, właśc, apteki w W ąbrzeźnie 

postawił wniosek na wywołanie wierzycieli hipo­
tecznych, zapisanych w księdze wieczystej W ą­
brzeźno tom II, karta 18 w dziale III.

a) nr. 3 dla kwoty 21.000 Mk. z 5% odestkami 
na rzecz Jadwigi z Callinów Schillerowej.

b) nr. 4, dla kwoty 12.000 Mk, z 6% odsetkami 
na rzecz Karola Rudopha.

c) nr, 12 dla kwoty 20.000 Mk. z 5% odsetkami 
na rzecz Karola i Heleny z Kuhnów Rudolphów.

d) nr. 13 dla kwoty 11.000 Mk. z 5% odsetkami 
na rzecz Joanny z Ilgnerów Kraftowej.

e) nr, 14 dla kwoty 40.000 Mk. z 4,5% odsetka­
mi na rzecz Gertrudy z Aniszków Schiillerowej, o- 

,raz o wydanie wyroku wykluczającego, uznające- 
1 go powyższych wierzycieli jako pozbytych zapi­
sanych praw. Posiadacza tego dokumentu wzywa 
się, aby najpóźniej na terminie w dniu 31 grudnia 
1933 r. przed południem o godz. 10 w podpisanym  
Sądzie pokój nr. 12 odbyć się mającym, swoje 
prawa zgłosił i dokument ten przedłożył, w prze­
ciwnym razie bowiem nastąpi unieważnienie doku­
mentu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D nia 28 kwietnia br. o godz. 2.15 po poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego naj­
więcej dającemu za gotówkę u p. Jana Żywieckiego  
w W ąbrzeźnie: 1616/33

7  ekę składową, regał, kanapę, stół, 6 krzeseł, 
bufet, szafkę do bielizny, 2 stoliki, kwiatniki, 
regulator ścienny.

G łó w c z e w s k i, kom. sądu Grodzk. w W ąbrzeźnie

P o d z ię k o w a n ie .

Przewielebnemu ks. Proboszczowi, wie­
lebnym ks. ks. W ikarym i Klerykom, —  
Stow. Młodzieży Żeńskiej i Męskiej, Pan­
nom  Różańcowym, Koleżankom oraz wszyst­
kim tym, którzy w  jakikolwiek sposób od­
dali naszej ukochanej ś. p.

S T E F A N  J l
ostat. przysługę, a nam wyrazili swe szcze­
re współczucie, składa serdeczne

„ B ó g  z a p ła ć * 4

Rodzina Michałowskich
W ą b rz e ź n o , w kwietniu 1933 r.

J a ja  

w y lę g o w e  
kur czystej rasy Ply- 
mouth-Roks (jastrzębia- 
te) ma na sprzedaż po 

bardzo niskiej cenie

J ó z e f K o rz y ń s k i 

W ąbrzeźno, W olności 24 

“ J A J A”

W ąbrzeźno, dnia 30 marca 1933 r.

SĄD GRODZKI.

P o ls k i 

C z e rw o n y  

K rz y ż !

Jaka instytucja gotowa jest zawsze oto­

czyć sanitarną opieką ofiary epidemyj, 

powodzi i wszelkich innych katastrof ?

—...""1 ——
P o ls k i 

C z e rw o n y  

K rz y ż !

W niedzielę, dnia 30 bm. o go­
dzinie 7-mej wieczorem odbę­
dzie się na sali w Ryńsku

Z a b a w a T a n e c z n a

O  liczne przybycie prosi Z a rz ą d

Orkiestra salonowa. W stęp 49 gr.

W Y L Ę G O W E
indycze (mamut) wszel­

kiej ilości sprzedaje

P ro b o s tw o K ró l. N o w a w ie ś

Dobra 

k ra w c o w a  
szuka pracy poza domem  

wyjeżdża na wioski. 

S o k o ls k a W olności 51

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D nia 28 kwietnia br. o godz. 5 po poi. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego naj­
więcej dającemu za gotówkę na składnicy w pod­
wórzu p. Tobolskiego w W ąbrzeźnie: 1597/33

biurko dębowe, bufet, szafę, kredens, 2 łóżka, 
um ywalnię, zegar ścienny, rower m ęski, m acio­
rę, 4 prosiaki, 2 jałówki, harm onjum .

G łó w c z e w s k i, kom. sądu Grodzk. w W ąbrzeźnie

Niniejszem podaję do 
wiadomości, ż e m ie js c e  
z a k u p u m a s ła , d ro b iu  
i ja j z n a jd u je  s ię ty lk o  

obok kolei Pow. 
ul. Marszałka Piłsudskie­
go —  pozatem  

nie posiadam 
żadnych fiiij

E. GOETZ

P IE G I
usuwa pod gwaran­
cją AXELA- KREM

Słoik tylko 2,— zł.

J . G A D E B U S C H

Poznań, Nowa 7. Sz.

II N o w e

n a k a z y  z a p ła ty

w postępowaniu upominawczem i 
wT postępowaniu nakazowem mają 
stale na składzie w każdej ilości

ZAKŁADY  GRAFICZNE
BOLESŁAWA SZCZUKI
Wąbrzeźno — Mickiewicza 1

Sieję 

tru c iz n ę  
na magistrackich parce­
lach przy rzeźni i lu­

ksusie.

H illa r —  W ąbrzeźno

Sieję na mojem polu 

tru c iz n ę  
przez cały rok 

J ó z e f  Z w ie rz y  k

W ielkie Pułkowo

2 s ta d n ik i
j3 tygodniowe sprzeda 

O b o ra z a ro d o w a  

P n h o s lw o  W ie lk ie B a d o w is k a

O g ła s z a jc ie
------ S I Ę s

w  „ G ło s ie

W ą b rz e s k im  “

Książnica Kopernikańska  
w  Toruniu


